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O D E Z W A
Hasło samowystarczalności dosięgło najodleglejszych zakątków naszego handlu 

i przemysłu.
Wysiłki zbiorowe, czyny obywatelskie, gorąca propaganda dają zbawienne dla kraju wy­

niki. Niestety, jedyny przemysł farmaceutyczny może pochwalić się bogactwem preparatów zagra­
nicznych. Jedynie w tej dziedzinie przemysłu nie zatarło się płytkie i nieuzasadnione pojęcie: 
„co zagraniczne to dobre“. Uginają się szafki apteczne pod ciężarem pięknie opakowanych 
preparatów zagranicznych, a rodzime preparaty —  zajmują skromne macosze miejsce, za mało 
przynosząc widocznie zaszczytu.

Wzywamy wszystkich dbających o dobro farmacji i rozwój zawodu, do walki o światło 
naszego rodzimego bogactwa farmaceutycznego, o nadanie mu tego miejsca, jakie niesłusznie 
zajmują preparaty i specyfiki zagraniczne.

Bo czym gorszy jest Corgol „M otor“ od Cołlargolu? Butypyrina Borowskiego od Try- 
geminy Hoechsta? Syr. Droserae „Gessner* od Selerolsirop’u? Aspiryna lub preparaty bizmutowe 
Polskich Zakładów Chemicznych Kraków od Aspiryny Bayera lub soli bizmutowych Riedla? 
Piperazyna Gąseckiego—od Piperazyny Midy? Epirenina „Klawe“ od Adrenaliny Parke-Davis? 
Organopreparaty „Spiess“ od Opozones Lurniere’a?

Czyż my nie posiadamy tak tęgie umysły jak zagranica?
Czy dużo naszych preparatów nie przewyższa zagranicznych pod względem dobroci?
Od Was, Koledzy— kierownicy aptek Kasy Chorych, prywatnych, wojskowych i ko­

munalnych i od Was, Koledzy— pracujący, zależy idea samowystarczalności, bowiem Wy macie 
najszersze pole do propagandy przemysłu chemiczno-farmaceutycznego rodzimego. Tylko zbio­
rowa akcja dokona dzieła i postawi nasz zawód na tym stopniu, na jakim się znajduje w Anglji, 
Francji, Japonji etc.

Powtarzajmy sobie częściej to mądre przysłowie: „cudze chwalicie— swego nie znacie, 
sami nie wiecie co posiadacie“.

R E D A K C J A
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FELICJA ROZENCWAJŻANKA.

Koloidy i ich zastosowanie.
N azw a koloid pochodzi od g reck ich  słów „Kol­

ia “ —  klej i „e jdos“ —  p ostać , oznacza ona  w ięc 
ciało podobne do' kleju, o p o stac i g a la re to w ate j, riie_ 
k rystaliczne.

C hernja koloidów je s t n au k ą  stosunkow o dosyć 
m łodą. Z a tw órcę  jej m ożna uw ażać T. G raham a, 
w łaściw y jej rozw ój jed n ak  rozpoczął się około 20 
zaledw ie la t tem u. T hom as G raham  w r. 1861, b a ­
d a jąc  w odny roz tw ór kw asu  krzem ow ego, o trzy m a­
ny przez dodanie roz tw oru  szk ła w odnego (k rze­
m ianu  sodu, lub p o tasu ) do kw asu  solnego, zauw a­
żył, że ro z tw ó r ten  zachow uje się inaczej, aniżeli 
roz tw ory  w iększości soli, lub kw asów . W ybitne m ia­
nowicie różn ice pow staw ały  przy dyfundow aniu  ro z ­
tw o ru  poprzez błony do czystego rozczynnika. Jeżeli 
do p rzyrządu , zw anego d ializato rem , sk ładającego  
się z ru ry  szk lanej, zakończonej błoną zw ierzęcą lub 
pergam inem , w lew am y ro z tw ó r soli kuch en n ej i ca ­
ły p rzyrząd  w staw im y  do naczyn ia  z czy stą  w odą, 
zauw ażym y po pew nym  czasie obecność soli w wo­
dzie, sól p rzedosta ła  się w ięc przez błonę. Gdy sp ró ­
bujem y pow tórzyć to  dośw iadczenie z roz tw orem  
kw asu  krzem ow ego, przekonam y się, że kw as k rze­
m ow y w łasności p rzen ik an ia  przez błonę niie posia­
da. Ciał, zachow ujących  się podobnie, ja k  kw as k rze­
m ow y je s t bardzo  dużo: klej, g u m a a rab sk a , że la tyna 
i t. d. W szystkie je nazw ano  koloidam i.

R óżn ica  zasadnicza, jak a  is tn ie je  m iędzy tego  
ro d z a ju  ro z tw o ram i koloidalnem i, a  ro z tw o ram i wła_ 
ściw em i e lek tro litów  po lega n a  różn icy  w stopn iu  
rozdrobn ien ia  rozpuszczonego ciała. W roztw orze soli 
k u ch en n ej m am y  cząstk i o rozdrobnieniu  graniicz. 
nem , n iep rzek racza jące  w ielkości 1 m ilim ik rona 
(0,000001 —  m ilim e tra ) . R oztw ory  tók ie  p rzecho­
dzą przez bibułę, d y fundu ją  rów nież przez błony, 
przy pom ocy m ik roskopu  obecność w  n ich  poszcze­
gólnych cząstek  nie m oże być w yk azan a . Jeżeli 
c ząs tk i m a ją  w ym iary  w iększe, niż 0,1 m ik ro n a  
(0,0001 m ilim e tra ), w ów czas m ożna je pod m ik ro ­
skopem  w yróżnić, przez bibułę one nie przechodzą 
i m o żn a  je  ła tw o  odsączyć, m am y w tedy  do czy­
n ien ia  z g ru b o z ia rn is tem i substancjam i. C ząstk i o 
w ielkości pośredniej od 0,1 m ik ro n a  do 1 m ilim ikro­
n a  cechu ją  roz tw ory  koloidalne, przez bibułę prze­
n ikają , przez błony jed n ak  nie dyfundują, przez zwy­
kły  m ik roskop  n ie m ożna ich  dojrzeć, lecz m ożna 
p rzek o n ać  się o ich is tn ie n iu  przy pom ocy specja l­
nego przyrządu , u ltram ik ro sk o p u , w reszcie  w y k a­
zu ją  ciąg łe drgan ia , zw ane ru ch em  B row na. Z nam y 
różne rodzaje roztw orów  koloidalnych, zależnie od 
c ia ła  rozpuszczonego i o śro d k a  rozpuszczającego, 
zw anego ośrodkiem  dyspersyjnym , k tó ry m  m oże być 
zarów no ciało stałe , jak  ciekłe, lub gazowe. R oztw o­
ry  koloidalne fazy  sta łe j w  ośrodku  ciekłym  nazy­
w am y „su sp en so id am i“ , ro z tw ó r cieczy w ośrodku 
ciekłym  nosi nazw ę „em ulso idu“ .

Ju ż  alchem iści znali sposób przygo tow yw ania 
zło ta koloidalnego, redukow ali on i sole złote przy 
pom ocy su b stan c ji o rgan icznych  np. m oczu i n a ­
zywali o trzym any  p re p a ra t „A urum  p o tab ile“ . Zło­
to  w koloidalnym  roztw orze po siad a  różnorodne za ­
barw ienie, byw a czerw one, fioletow e, niebieskie, za­

leżnie od s to p n ia  rozdrobnien ia. C zerw ony roztw ór 
koloidalnego z ło ta  m ożna o trzym ać w sposób n a- 
n astęp u jący : do 100 cm .3 w ody desty low anej dodaje 
się parę  kropli 1% roz tw oru  Au Cl3, n astęp n ie  parę  
kropli 1% ro z tw o ru  tan in y , przyczem  m ieszan ina  
początkow o pow inna być praw ie bezbarw na. Po o . 
g rzan iu  jej nad  paln ik iem  B unzena, zabarw ia  się n a  
ko lo r w iśniow o-czerw ony od zło ta  koloidalnego. (Wo 
O stw ald „Die W elt der v e rn ach lässig ten  D im ensio­
n e n “ ). Aby o trzym ać nieb iesk i ro z tw ó r koloidalny 
zło ta sto su je  się ro z tw ó r 1 cm .3 1% Au Cl3, 1 cm .s 
2% ro z tw o ru  p o taszu  i 4 cm .3 w ody w apiennej w 
100 cm .s trzy k ro tn ie  desty low anej wody. M ieszaninę 
tę  ogrzew a się do w rzen ia  i dodaje  1 cm .3 fo rm a l­
dehydu 1:20 (P h arm . Z eitung  40.1925). M ożna o. 
trzy m ać  rów nież koloidy przez w ykonyw anie odpo­
w iedn ich  reak c ji z bardzo  rozcieńczonem i odczyn­
nikam i. N orm aln ie przy zm ieszaniu  roz tw orów  siar_ 
k o c jan k u  barow ego i s ia rczan u  m an g an u  s trą c a  się 
biały, g ru b o z ia rn is ty  osad s ia rczan u  baru . B a (C N S )2 
+ Mn S O 1 =  B a SO4 +  Mn (C N S )2. T ym cza­

sem  przy s to so w an iu  bardzo rozcieńczonych  roz tw o­
rów , o trzym uje się nie osad, lecz ro z tw ó r koloidalny 
s ia rczan u  baru . T ak  sam o przy w ykonyw aniu  czyn­
ności z ro z tw o ram i nadm iern ie  stężonemi;, o trzym uje 
się g a la re tę , będącą koloidalnym  osadem  (dośw iad­
czenie P. W e im arn 'a ) . P oza  d rogą  chem iczną o trzy ­
m yw an ia  koloidów  n a  dużą skalę  s to su je  się rozpy­
lanie m eta li w  cieczy przy pom ocy p rąd u  e lek trycz­
nego ; je s t to  t. zw. sposób B redig‘a.

J a k  w iadom o, w iele zw iązków  chem icznych  t. zw. 
elek tro litów  przy  rozpuszczan iu  się w wodzie, ro z ­
pada  się n a  jony, posiada jące  ład u n ek  elek tryczny, 
na dodatn ie  k a tjo n y  i ujemine an jony. Otóż o k aza­
ło się, że i c ząs tk i ko lo idalne posiadają  przew ażnie 
pew ien ład u n ek  elek tryczny, lecz n a ładow ane są  one 
całkow icie e lek trycznośc ią  jednoim ienną, albo do­
d a tn ią  np. koloidalny Fe (O H )3, albo u jem n ą —  k o ­
loidalne złoto. Jak o ść  je d n a k  ład u n k u  e lek trycznego  
w w ypadku roztw orów  kolo idalnych  nie zależy je ­
dynie od rodzaju  c iała  rozpuszczonego, lecz m oże się 
zm ieniać d la te jże sam ej su b stan c ji, zależnie od o- 
śro d k a  dyspersyjnego.

Tę w łasność koloidów, n iesien ie  ład u n k u  elek­
trycznego , w ykorzystano  w  celu w y trą cen ia  koloidu 
z roz tw oru  t. zw. „k o ag u lac ji“, czyli o trzy m an ia  „że­
lu “ (koloidu w y trąconego) ze „so lu “ (koloidu w  roz­
tw o rze). N a drodze elek tro litycznej m o żn a  teg o  do­
konać przez zobojętnienie ład u n k u  elek trycznego  
koloidu, to znaczy przez dodanie odpow iedniego e . 
lek tro litu , p rzyczem  dużą ro lę  odgryw a w arto śc io ­
w ość jonu. Np. u jem ne koloidy m eta li k o agu lu jem y  
przez dodanie kw asu , to  je s t p rzez działan ie  d o d a t. 
niego jo n u  w odorow ego, k tó ry  te  koloidy p och ła­
n ia ją  i przez to  zobo ję tn ia ją  swój ładunek . C zasem  
do skoagu low an ia  w y sta rcza ją  ta k  n iew ielkie ilości 
e lek tro litu , że koloid w ypada już przez rozc ieńczę , 
nie ro z tw o ru  zw ykłą w odą studzienną . W ytrącen ie  
koloidu m ożna często o siągnąć rów nież i przez do­
danie innego koloidu, lub n a  drodze m echan icznej 
przez odw irow anie. P ro cesem  odw ro tnym  do sk o . 
ag u lo w an ia  koloidu jes t rozpuszczenie  żelu, czyli 
„p ep ty zac ja“, k tó ra  p rzeb iega często  przez n ad an ie  
ład u n k u  elektrycznego. W  w ypadku  t. zw. „koloi­
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dów o d w racaln y ch “ rozpuszczenie n astęp u je  przez 
p ro ste  za lan ie żelu rozczynnikiem .

. Do ciekaw ych w łasności ciał ko lo idalnych  na_ 
leży zaliczyć pęczn ien ie: Mej s to la rsk i przez ze­
tkn ięcie  z w odą tra c i k larow ność, m ętn ie je  i o_ 
grom nie przyb iera  n a  objętości, to  sam o dzieje się 
w wodzie z żelatyną, lub z k au czu k iem  w benzou 
lu. P rzy  pęcznien iu  koloidu w yw iązuje się duża 
ilość energ ji m ech an iczn e j; energ ję  tę  znali już 
s ta ro ży tn i i używ ali jej np. do ro zb ijan ia  skał. 
W szczeliny sk a ł w kładano  d rąg i d rew niane, k tó ­
re  n astęp n ie  m oczono w wodzie. D rzew o pęcz­
n iało  i rozsadzało  kam ienie.

Duże znaczenie p rak ty czn e  m a  zjaw isko „ad- 
so rbc ji“ czyli poch łan ian ia . Z jaw isko to  po lega n a  
g rom adzen iu  się przew ażającej ilości koloidu n a  
pow ierzchn iach  odgran iczających . Jeżeli w ięc za­
sto sow ać bardzo  dużą pow ierzchnię np. przez uży­
cie drobno sproszkow anego w ęgla, m ożna p ra k ­
tycznie cały  koloid odciągnąć od rozczynnika. Tem  
tłom aczy  się zn an a  od daw ien daw na i s to so w an a 
w przem yśle (np. w  cukrow nictw ie) w łasność 
w ęgla roślinnego  i zw ierzęcego odbarw ian ia i oczy­
szczania, cieczy.

Dziw ną rzeczą  jest, że n a u k a  o ko lo idach  do­
piero niedaw no poczęła się rozw ijać, dziw ną zw ła­
szcza dlatego , że koloidy są  ogrom nie rozpow ­
szechn ione w przyrodzie, m ają  sw oich bardzo  licz­
nych  przedstaw icieli ta k  w śród  św ia ta  m artw ego , 
jak  i żywego. Jeżeli rozpocząć przegląd  od sk o rupy

ziem skiej, odrazu  n a tk n iem y  się ,na w iele dobrze 
n am  znanych  m inerałów , k tó re  w ystępu ją  w stan ie  
ko lo idalnym  często jak o  ta k  zw ane żele m ineralne , 
chociażby w ym ienić z g rupy  krzem ionki opal i a. 
gat. lub z g rupy  ru d  żelaznych, ge ty t, o c h rę 1 żół­
tą  i czerw oną. Z nany  je s t dobrze w szystk im  stud_ 
ju jącym  m ineralogję fak t, że wiele m inerałów  za­
w dzięcza sw ą barw ę często nie obcym  dom ie­
szkom , lecz w łaśnie ko lo idalnem u rozproszeniu; 
ta k  np. czerw one zabarw ienie s ia rk i tru sk aw ieck ie j 
pochodzi od koloidalnego ro zp ro szen ia  sia rk i, z t a ­
kiego sam ego  pow odu p rzy b ie ra  n ieb ieską barw ę 
pew ien g a tu n ek  soli kuchennej. N ależy tu  rów nież 
w spom nieć o d jam en tach , k tó re  posiada ją  przecież 
różne zabarw ienia , a są li ty lko  jedynie czystym  
węglem . R ozm aitość barw  zależy od ró żn o ro d n e­
go s to p n ia  rozd robn ien ia  w ęg la  koloidalnego.

P rzedstaw icieli św ia ta  koloidalnego znajdujem y 
jed n ak  n iety lko  n a  pow ierzchn i i w  głębi ziem i, lecz 
i ponad  n ią. Dym, unoszący  się ńad  kom inam i, s ta ­
nowi ko loidalne rozproszenie fazy  stałej w ośrod ­
ku  gazow ym , a czem że innem  są  chm ury , aniżeli 
rów nież ko loidalnym  rozproszen iem  fazy  ciekłej w 
środow isku  gazow em ; p roduk tem  koagu lac ji w tym  
przypadku  je s t deszcz, śn ieg  i  t. d. N a karb  w re­
szcie s ta n u  kolo idalnego należy  złożyć niebieskie, 
lub żó łto .czerw one zabarw ienie nieba.

Jeżeli te raz  porzucim y św ia t m artw y  i p rzej­
dziem y do organizm ów  żyw ych, to  i ta m  n a tk n ie ­
m y się co k ro k  na  c ia ła  ko lo idalne bez w zględu n a  
to, czy będziem y mieli do czyn ien ia z u stro jam i ro-

Ja n  KLOCZKOWSKI, inż.-chem ik.

(Cz. Z arz . T . O. P . Ł ódź).

Luizyt, niszczycielska „Rosa śm ierci”
(Ciąg d a lszy ).

N asze geograficzne położenie n ak azu je  nam  
b aczn iejszą  zw rócić uw agę n a  te n  s ta n  rzeczy. W 
sw oich u lo tk ach  m ów ią sąsiedzi nasi, że w  m iarę  ro z­
w oju p rzem ysłu  chem icznego  zm niejszy siiię liczebność 
arm ji, a  za tem  i budżet p ań stw a , lecz przem ysł ten  
będzie ta k  zorganizow any, że każdej chw ili w razie  
w ojny  będzie m ógł być dostosow any  do jej potrzeb. 
Sąsiedzi ze w schodu  idą  dalej i p ro p ag u ją  już dziś 
ideę sam ow ystarcza lnośc i przem ysłu , bo w iedzą, 
że m ając  surow ce, m ogą dzięki sprow adzonym  fa ­
chow com  w y tw arzać  u siebie po trzebne dla ludno­
ści p roduk ty . M ają oni dziś „D obrochim “, „A ero. 
ch im “ o rgan izacje , k tó re  łączą w sobie lo tn ic tw o  i g a ­
zy tru jące . N iew ym ow nie przykro, że u n as  są  dwie 
oddzielne o rganizacje , I / g  a O brony Pow ietrznej P a ń ­
s tw a  i T ow arzystw o O brony P rzeciw gazow ej, o rg a­
nizacje o jednej duszy, jednym  celu, a  odrębnie idą­
ce. Czyżby nie pow inny się w ty ch  ciężkich  cza­
sach  złączyć w  jed n ą  Ligę O brony P o w ie trza  R ze­
czypospolitej s tosow nie do u chw ał I zjazdu T. O. P. 
z dn ia  19/XII 1925 r?  W szak  sam olo t w  czasie po­
k o ju  ściśle zw iązany je s t z p rzem ysłem  chem icz­
nym ,, a  w  czasie obrony k ra ju  sam olo t bez t r u ­
jących , w ybuchow ych ciał w iele korzyści nie daje. 
A m erykańsk ie p ism a podają, że n a  zag ładę by tu

ludzkiego, wogóle całego is tn ien ia  n a  p rzestrzen i 7 
m il ang ie lsk ich  w ystarczy  ty lko jednej eskadrze ro z ­
siać  z 2-tonnow ych bom b każdego  p ła to w ca lu izy t—  
a  w tedy  niety lko życie zam rze, ale n ik t n ie śm ie 
przejść przez to  z a tru te  m iejsce, gdyż zginie od te j 
śm iercionośnej cieczy. P odczas ofenzyw y w A rgon- 
n ach  a rm ja  am ery k ań sk a  sk ład a ła  się z 1,250,000 
żo łnierzy i za jm ow ała odcinek 40 X  20 kim ., w y­
starczy łoby  w ięc 4000 to n n  lu izy tu  i  k ilk u se t p ła . 
tow ców  dla u śm iercen ia  całej te j a rm ji w  c iąg u  k il­
k u  chw il bez żadnej nadziei ra tu n k u . Z opisów am e­
ry k ań sk ich , an g ie lsk ich  i in n y ch  zag ran icznych  
pism  należy w nioskow ać, że lu izy t is to tn ie  je s t jedną 
z na jw iększych  sy n te ty czn y ch  tru c izn , jak ą  ludz­
kość do ro k u  1917 w form ie śro d k a  w alki chem icz­
nej, zaczepnej znała. Całe szczęście, że w oju jące  po­
tęg i nie zdążyły w ypróbow ać n a  p lacach  boju  tego  
zw iązku, praw dopodobnie, d latego , że sam i w y n a­
lazcy  i badacze dokładnie jeszcze nie zdążyli po ­
znać i zastosow ać sposobów  ochrony  w łasnych  
w ojsk od zakażenia. P ra s a  am ery k ań sk a  w odpo­
w iedn im  czasie pisała, że g roźna sław a o te j s tra sz ­
nej i m orderczej tru c iżn ie  przyczyniła się nie m ało, 
że m o cars tw a  cen tra ln e  w obaw ie przed zastoso ­
w an iem  lu izy tu  pokój w W ersalu  podpisali.

W pierw szych dn iach  styczn ia  b. r. A m eryka 
w m yśl t r a k ta tu  w  L ocarno  i w obec niem ożności 
użycia  w przem yśle lub p rzechow an ia  teg o  leg en ­
dą ow ianego ciała zatopiła ca łą  w y p rodukow aną w 
r. 1917/18 ilość lu izy tu  n a  pełnym  m orzu. Te k ilka 
to n n  lu izy tu  w rzucono w m iejscu najg łębszym  w 10 
sk rzy n iach  żelazo-betonow ycli. Ilość w rzuconego do



4 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr. 4

ślinnem i, czy też zw ierzęcem i. Specjalnie typow e ce­
chy ciał koloidalnych wykazują, su b stan c je  b iałko­
we. R ozm aite  fe rm en ty , krew , m leko, chlorofil i  t.p. 
tworzą, uk łady  dyspersyjne. P ro top lazm a, k tó re j nie 
m ożna zaliczyć an i do ciał sta łych , ani; c iekłych, 
gdyż posiada cechy pośrednie pom iędzy tern i dw o­
m a  rodzajam i skupień , odpow iada g a la re to m  koloi­
dalnym . C iała g a la re to w ate  mogą, zaw ierać różno­
rodną, n aw et bardzo p okaźną ilość wody, nie tra c ą c  
p rzy tem  stałości form . T ak  sam o dużą., a  niekiedy 
n aw et p rzew ażającą  procentow o ilość w ody znajdu ­
jem y w n iek tó ry ch  o rgan izm ach  ta k  u  zw ierzą t jak  
i roślin.

Aczkolw iek badan iem  koloidów poczęto za jm o­
w ać się w zględnie niedaw no, jed n ak  rezu lta ty , ja„ 
kie n a  ty m  polu osiągnięto , m a ją  ogrom ne znaczenie 
—  dla nauk i i tech n ik i. W nauce chem icznej w yja­
śniono wiele ciem nych do tąd  pu n k tó w  w analiz ie  o r­
gan icznej i n ieorganicznej, w ytłom aczono n iezrozu­
m iałe fa k ty  z dziedziny chem ji fizycznej, w reszcie
0 ile idzie o ogólny św iatopogląd  przyrodniczy, p rze­
konano' się raz  jeszcze, że n a tu ra  nie uznaje  skoków
1 ra p to w n y ch  przejść. Nie m oże is tn ieć  p rzerw a m ię­
dzy uk ładam i stałem i, gruboziarn istem u1, a  roz tw o­
ram i 6 rozdrobn ien iu  g ran iczn em  ta k  zw. cząstecz- 
kowem . Musi być przejście  stopniow e od jednego 
uk ładu  do drugiego. S ta n  koloidalny okazał się o." 
gólną, w łasnością, substancji. Jeżeli np. sól k u ch en ­
n a  zn an a  jest, w p o stac i g ru b o z ia rn is te j i rów nież 
w roztw orze, to  m ożna ją  o trzym ać ta k  sarno w  po­
s tac i koloidalnej w rozczynniku , w  k tó ry m  się nie

rozpuszcza, np. w  benzolu. Z im  drobniejszych czą­
steczek  u tw orzona  je s t faza  rozproszona, tem b ar- 
dziej cechy  ro z tw o ru  koloidalnego zb liża ją  się do 
cech roz tw orów  w łaściw ych. S topniow e przejście  od 
uk ładu  g ruboziarn istego  do uk ładu  o rozd robn ien iu  
g ran icznem  ch a rak te ry zu je  się w ięc n ie ty lko  w zra­
sta jący m  stopn iem  dyspersji, czyli m ale jącem i w y­
m iaram i poszczególnych cząstek , lecz i s topn iow a­
niem  innych  w łasności fizycznych, zw iększającym  
się ru c h em  B row na, zw iększającej się dyfuzji i d ia­
lizie i t. d. N iek tó ra  w łasności w ykazu ją  m axim um  
n atężen ia  w łaśnie dla cząstek  o w y m iarach  charak.. 
tu ry sty czn y ch  dla u k ładu  koloidalnego. Jed n ą  z t a ­
k ich  w łasności je s t in tensyw ność zabarw ien ia , w y­
stęp u jąca  bardzo  w yraźn ie  w ro z tw o rach  koloidal­
nych m etali. N aprzykład jon z ło ta  w roztw orze soli 
m a barw ę żó łto -cranżow ą, ro z tw o ry  koloidalne zaś 
w y k azu ją  w raz ze zm niejszeniem  się dyspersji p rzej­
ście od zabarw ien ia  oranżow ego poprzez czerw one 
i fioletow e do zielonego. J a k  w iadom o złoto m e ta ­
liczne w cienkich  b laszkach  w św ietle przechodzącym  
w ykazu je  rów nież zabarw ien ie  zielonkaw e. M am y 
więc tu  znow u przykład  doskonałej ciągłości. G odną 
zaznaczen ia  obok w span ia łośc i barw  koloidalnych 
m eta li je s t rów nież ich różnorodność.

Tę in tensyw ność barw , w łaściw ą roztw orom  ko­
loidalnym , w yzyskano techn iczn ie  do b arw ien ia  np. 
w  przem yśle sz tucznych  kam ien i szlachetnych , gdzie 
do barw ien ia  używ a się ko lo idalnych  zw iązków  ch ro ­
m u (sz tuczne ru b in y ) i innych  w odorotlenków  m e­
tali.

m o rza  lu izytu  to  cały zapas w yrobiony  przez prof. 
Lew isa, k tó ry  w yrab ia ł fab ryczn ie 100 kg. dziennie 
w  Edgew ood (w yspa n a  rzecze św. W aw rzyńca). 
Ilość teg o  w yrobionego c ia ła  w y sta rcza ła  do u śm ier­

cen ia  w  r. 1918 w szystk ich  a rm ji europejskich. P rof. 
po w ojnie m iał k ilk a  g ram ów  luizytu , k tó re  sp rze­
dał bankom  w Chicago. B ank i te  użyły lu izy t prze­
ciw ko w łam yw aczom  i b andy tom  dla ochrony  kas

Elewacja frontowa.Chemicznego Instytutu Badawczego (projekt)

przed napadam i. W jednym  z banków  lu izy t um ie­
szczono w ru rc e  zam ku  k asy  ogn io trw ałe j ii w ła­
m yw acze przy  „robocie“ spowodowali rozbicie fiol­
ki. D w a miiligramy lu izy tu  w ystarczy ło  do zabicia 
n a  m iejscu  ty ch  trzech  w łam yw aczy.

P rof. Lew isow i polecono strzedz syn tezy  lu izy tu

am erykańsk iego , jako  najdroższego sk a rb u  n aro d o ­
wego.

Anglicy G reen and P rice w k w ie tn iu  1921 r. w 
piśm ie „ Jo u rn  of th e  C hem ical S ociety“ 119 —  
448 w spom inają , że o trzym ali lu izy t w  n as tęp u ją ­
cy sposób: do suche j kolby objętości 1% l i tra  brald
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Duże techn iczne zastosow an ie  mają, koloidy w 
przem yśle g a rb a rsk im  i farbiarstw ile. W iększość 
przecież barw ników  organ icznych  w  w odzie daje roz_ 
tw ory  koloidale (np. czerw ień K ongo), to  sam o po­
w iedzieć m ożna o su b s tan c jach  garbn ikow ych , tani_ 
nie i rozm aitych  w yciąg ach  kory. P rzy  czynnościach 
fa rb ia rsk ich  dużą rolę odgryw a wyżej w spom niana  
adsorbcja.

W  tech n ice  fo tog ra ficzne j m am y  rów nież do 
czynienia z koloidam i. Z auw ażono już daw no, że 
przy  red u k o w an iu  zw iązkam i o rgan ieznem i b rom ku, 
lub ch lorku  sreb ra , p o w sta je  inne ciało- o w iększej 
zaw artości' srebra . P rzypuszczano w ięc, że tw orzy 
się tu  zw iązek o w zorze Ag2 Cl, dziw ne jed n ak  było, 
że przy  tw orzen iu  się tego  c ia ła  w ystępow ały  rozm aite  
zabarw ien ia : żółte, czerw one, fioletow e, 'n iebieskie; 
m usiało  być w ięc k ilka  odrębnych  zw iązków  o tym  
sam ym  w zorze chem icznym , żadnego z n ich  n ie u d a­
ło się w yodrębnić. P rzy  bliższem  zbadan iu  okazało  
się, że tw orzy  się tu  koloidalne srebro , w y trącone 
przy pom ocy czynnika red u k u jąceg o  z Ag Cl i ró ż ­
norodność zabarw ien ia  za leżna je s t  od rozm aitego  
s to p n ia  rozp roszen ia  koloidalnego m etalu . Rów nież 
p rzy  w yrobie klisz tw orzą się koloidy. P rzy  m ie­
szan iu  roz tw orów  azo tan u  sre b ra  i b ro m k u  am o n o ­
w ego z dodatk iem  odpow iedniej ilości żelatyny, nie 
w ytrąca się g ru b o z ia rn is ty  osad b ro m k u  sreb ro ­
wego, lecz pozostaje on w  roztw orze koloidalnym . 
T ak ą  em ulsję b ro m o sreb rn ą  ogrzew a się przez dłuż­
szy czas, w tedy  koloidalny Ag B r zbija się w  w ięk­
sze cząstk i n ieprzezroczyste  i n a b ie ra  w łasności

440 gr. bezw odnego ch lo rku  arsenaw ego , 300 gr. 
bezw odnego ch lo rku  glinow ego, chłodzili kolbę i 
przez tę  m ieszan inę przepuszczali) acety len , przy- 
czem  m ieszan in a  ta  w  ciąg u  6 godzin poch łan ia ła  
do 100 gr. acety lenu . R eak c ja  daje się w yrazić  za 
pom ocą n astęp u jąceg o  ró w n an ia :

Ca C2 - f  2 H2 O =  Ca (OH )2 +  CH =  CH
CH =  CH + ‘“As Cl3 =  (Cl CH =  CH) As Cl2 luizyt A

2 CH =  CH +  As Cis =  (Cl CH =  CH)2 As Cl „ B
3 CH \  CH + ? A s  Cis =  (Cl CH =  CH)s As „ C

Pod koniec reakcji o trzym uje się jak  w idać 
z ró w n an ia  trzy  ciała, k tó re  są  dość tru d n e  do od­
dzielenia, jak  n a  to  w sk azu ją  w łasności fizyczne i 
chem iczne, P rof. H. W ieland i  B loem er z „K aiser 
W ilhelm  In s t i tu t“ 1917 —: 18 r. o trzym ał lu izyt w 
te n  sposób, że przepuszczał czysty  i suchy  acety len  
przez m ieszan inę 360 gr. ch lo rku  arsenaw ego  i 66,5 
gr. ch lo rku  glinow ego.Po 3 godz. dodano p o tró jn ą  
ilość AlCI3 i po 12 godz. o trzym ano  b ru n a tn o - 
ciem naw ą ciecz. D a fe rt w  piśm ie M o n atsh eft 1919, 
40, 313 podaje w zór dla lu izy tu  tak i:

As Cl3. 2 C2 H 2

lecz wzór ten  nie p rzy ją ł się, gdyż nie tłom aczy  
n am  szeregu  re a k c ji z lu izy tem ,, a  pod w zględem  
działan ia  toksykologicznego  daleko przew yższa ipe­
ry t. W zór s tru k tu ro w y  lu izy tu  będzie tak i:

poch łan ian ia  św iatła . T ak  p rzygo tow aną em ulsją  
pociąga  się p ły ty  szklane.

W dalszym  ciągu  m ożna w ym ienić n ieskończe­
n ie w ielki szereg  zastosow ań  koloidów  w technice, 
dość w spom nieć ty lko  o m eta lu rg ji, ceram ice, 
m ydłarstw ie , p rze tw o rach  celulozy (papier pergam i­
nowy, jedw ab sz tu c z n y ) , sz tucznym  k au czu k u  i t. d. 
i t. d. w reszcie  o przem yśle fa rm aceu tycznym .

S tosow anie m eta li ko lo idalnych w  lecznictw ie 
nosi nazw ę m eta lo te rap ji i w eszło w  użycie, odkąd 
zauważono, że n iek tó re  reak cje , w yw oływ ane przez 
d iastazy  w o rgan izm ach  żyw ych, m ogą być wywo­
łane  rów nież w  lab o ra to rjach  przez, zastosow anie ka_ 
ta lity ezn ej działalności m eta li koloidalnych. M etale 
koloidalne m a ją  w łasności bak teriobó jcze  podobnie 
jak  p re p a ra ty  radow e, p o siad ają  jed n ak  tę  w yższość 
n ad  radem , że zab ija ją  ty lko  b ak te rje , a  nile niszczą 
żywej tk an k i. N ajbardziej czynnem i an tysep tyczn ie  
są  koloidalne sreb ro  i rtęć . Z nam y liczne p re p a ra ­
ty  s reb ra : A rgocol _ Klawe, C orgol - M otor, s to ­
sow any  w ch iru rg ji jako  środek  dezynfekcyjny, w  
okulistyce i przeciw  chorobom  zakaźnym , cholew al, 
p ro rgo l w  chorobach  w enerycznych  gelarg in  
o p h ta rg o l i t .  d. i t. d.; z p rep ara tó w  r tęc i: H yrgol, 
H y d ra rg y ru m  salicyl, coli., poza tem  znam y bizm ut 
koloidalny, ko lo idalną siarkę , używ aną  w  ch orobach  
sk ó rnych  i w iele innych. Często zdarza  się, że d a­
nego c ia ła  n ie m o żn a  bezpośrednio przeprow adzić w 
s ta n  koloidalny, gdyż je s t on w tedy  bardzo n ietrw ały . 
S tosu jem y  w ów czas ta k  zw any „koloid o ch ro n n y “ , 
k tó reg o  zadan iem  je s t u trzy m an ie  danego  c ia ła  w

C 1 ^ ą s   ęj-{ ę[-[   q  Cl , ^ .C H  — CH Cl
Cl — , As < CH =  CH — Cl

Luizyt A Luizyt B

i f  CH =  CH — Cl 
As —  :CH =  CH — Cl 

CH =  CH — Cl 
Luizyt C

Ciecz o trzy m an a  pod kon iec  reak c ji je s t b arw y  
bronzow o-ciem naw ej o silnym  zap ach u  pelargonji. 
Ciecz ta  poddana frak cjo n o w an ej desty lacji w ydaje 
z siebie te  trzy  już wyżej w ym ienione ciała. Luizyt, 
o trzym yw any  dla celów  obrony, nlie desty lu je się, 
gdyż im  w ięcej zanieczyszczony je s t p ro d u k tam i re ­
ak c ji, ty m  cenniejszym  sta je  się d la celów  s t r a te ­
g icznych. Ciecz, k tó rą  G reen i P rice  otrzym yw ali, 
w lew ano do roztw oru  chłodnego stężonego  kw asu  
solnego; ciecz ta , będąca m ieszan in ą  ty ch  trzech  lu ­
izytów, ro zk ład ała  się. O trzym ane p ro d u k ty  ro zk ła ­
du poddaw ano działan iu  pary  w rzącego  k w asu  sol­
nego, frakc jonow anej desty lacji, p rzyczem  o trzy m a­
no 47 gr. ch lo row iny lodw uchlorarsyny  o p. w. 93°
C., 44 gr. dw uchlorow inylochloroarsyny  o p. w. 130—- 
133° O. i 164 gr. tró jchlorow im yloarsyy o p. w. 
151 —  155° C. Z  w yników  w idać, że najw ięcej o- 
trzym ano  lu izy tu  A, trzecio rzędow ą arsynę. E dge- 
wood,, k tó re  leży 20 m il n a  w schód od B altim ore  
na  p rzestrzen i 3400 akrów , dnia 1 p aździern ika  1918 
r. za trudn ia ło  233 oficerów , 6948 żołnierzy i 3066 
robo tn ików  w 550 budy n k ach  przy  w y rab ian iu  lu i­
zy tu  m etodą  L eew isa i P e rk in sa  w szczelnie zam k­
n ię tych  au to k law ach . Do reak c ji t ą  m eto d ą  fabrycz-
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stan ie  „so lu“ . T ak ą  w łaśnie rolę odgryw a że la tyna 
przy  tw orzen iu  się b ro m k u  sreb ra . K oloidam i o ch ro n , 
nem i m ogą być: ta n in a  (uw yżana przy redukcji 
zw iązków  złota, służy rów nież jako koloid ochron., 
ny ), gum a a rab sk a , dek stry n a , skrobia , a lbum ina 
z b iałka i t. p. T ak  np. p re p a ra ty  sreb ra , używ ane 
w  lecznictw ie n a  w ielką  skalę, są  u trw a lan e  przy  
pom ocy koloidów  ochronnych, p rzew ażnie ciał b ia ł­
kow ych, album iny  i t. p. S ą  one w tedy  ta k  trw ałe , 
że m ożna je o trzym ać w postaci żelu, k tó ry  po do­
daniu  w ody rozpuszcza się znow u n a  ciecz k la ro w ­
ną. M etale koloidalne są s to sow ane w te rap ji w  po­
s tac i zaw iesin do injekcji podskórnych , w śródżyl- 
nych i śródm ieśniow ych, jako  lek u  do u ży tk u  
w ew nętrznego, lub m aści n a  zew nątrz .

J a k  w idzim y koloidy m a ją  zastosow anie roz,. 
ległe i w szechstronne, ta k  w  dziedzinie teo rjj jak  
i p rak tyk i. D alszego ich  w pływ u n a  rozw ój n au k i i 
techn ik i nie m ożna dziś jeszcze an i przew idzieć an i 
ocenić.

M-r. F arm . Ludw ik ŁOPUSZAŃSKI.

Badania Liquor Ferri oxydati sac- 
ćharati cum Mangano.

Z pracowni analitycznej firmy Magister Klawe.
(C iąg  dalszy)

O k r e ś l e n i e  z a s a d o w o ś c i .  Ilość NaOH 
w  L iquor F e rri oxydati sac ch a ra ti cum  M angano

pow inna w ynosić  od 025% — 0,28% . W iększa lub 
m niejsza ilość NaO H  w ybitn ie zm ien ia sm ak  p rep a ­
ra tu .

Do kolby E rlen m eje ra  o pojem ności około 200 
c tm 3. w lew a się 20 c tm 3. próbki i 100 H 20 . Z aw ar­
tość kolby m iareczk u je  się N/2 HC1, używ ając jako  
w sk aźn ik a  p ap ie rk a  lakm usow ego. P oczą tkow o 
w lew a się ? b iu re ty  N/2 HCl 1 —  1,5 c tm 3. i po 
zm ieszaniu  zw ilża się płynem  czerw ony pap ierek  
za pom ocą b ag ie tk i szklanej. W  m iarę  dodaw ania 
N'2 HCl czerw ony p ap ierek  lakm usow y  zab arw ia  się 
coraz słabiej n a  niebiesko.

Pod  koniec m iareczk o w an ia  N/2 HCl dodaje się 
kroplam i, b ad a jąc  płvn po każdei kropli. K oniec m ia ­
reczkow an ia  oznacza b ra k  zm iany  zab arw ien ia  po 
zw ilżeniu p ap ie rk a  lakm usow ego czerw onego i n ie­
bieskiego.

W yliczenie: 1 c tm .3 N/2HC1 =  0,02 NaOH.
Do zo b o ję tn ian ia  20 c tm .3 p róbk i zużyto 2,6 

c tm .3 N/2 H Cl czyli n a  100 c tm .3 p róbk i 13 c tm .3 N/2 
HCl. 13 X 0,02 =  0,26% NaOH.

O k r e ś l e n i e  w y s k o k u  e t y l o w e g o .  
100,0 L iquor F erri oxydati sa c ch a ra ti c. M angano 
um ieszczone w kolbie, połączonei z chłodnicą, odde- 
stylow yw a się n a  kąpieli w odnej do cy lindra m ia ro ­
wego. Po o trzy m an iu  45 c tm .3 d esty la tu  dopełnia sie 
H 20  do 100 c tm .3 % w yskoku  etylow ego określa  
się n a  zasadzie C. g. w edług tab licy  W indisch 'a .

C iężar g a tu n k o w y  o k reśla  się za pom ocą pikno- 
m e tru  lub w agi M ohr-W estphalfa.

n ą  b ran o  n a  1 mol. As Cl3, 0,25 mol. Al Cl3. M ie­
szan in a  n a  począ tku  o siągała  ciepłotę 24°, przyczem  
nie p rzek racza ła  45° C., dalej 1 m ol. Al Cl3, po ­
ch łan ia ł 1 mol. C2 H 2. P rzy  użyciu  35 m ol. As Cl3 
re a k c ja  po 2 godzinach dobiegała do końca . R oz- 
czyn trak to w a n o  20 % rozczynem  k w asu  solnego 
i desty low ano w  próżni, zaś w  celu un ik n ięc ia  ek ­
splozji sk rap lan ą  ciecz w puszczano do naczyn ia, k tó ­
re  m iało  ciśnienie 20 —  60 m/m i1 ciepłotę 220° C., 
w reszcie pow tórn ie  desty low ano o trzym ane ciało. 
C hlorow inylodw uchloroarsynę głów ny sk ładn ik  lu i­
zy tu  na jcen n ie jszy  pod w zględem  bojow ym  m ożna 
o trzym ać przez og rzan ie  z As Cl3 lu izy tu  A i B, re ­
ak c ja  przebiega w ed ług  n a s tęp u jąceg o  ró w n an ia :

(Cl CH =  CH)s As +  2 As Cis =  3 Cl CH =  CH As CI2J 
(Cl CH =  CH)2  As Cl +  As Cis =  2 Cl CH =  CH As CI2

W edług teg o  o sta tn ieg o  ró w n a n ia  k ierow ano  
reakcję, gdyż w  „rosie śm ierc i“ teg o  c ia ła  w inno 
być jaknajw iecej.

Luizyt A. —  jednoch lorow iny lo-dw uchloro-arsy- 
n a  Cl— CH— CH— As— Cl w  s tan ie  zupełnie czy­
stym  je s t bezbarw ną cieczą o le istą  o p. w. 93° C., 
która, w próżni destylow ać daje się bez rozkładu, 
pod w pływ em  św ia tła  p rzyb ie ra  barw ę żółtaw ą, 
przyczem  im  w ięcej zan ieczyszczona ty m  szybciej 
żółknie. P o siad a  ch a rak te ry s ty czn y  zapach  p e la r . 
gonji. Na błony śluzow e oczu, nosa , k r ta n i działa 
w w ysokim  stopn iu  d rażn iąco  i w yw ołuje silne k i­
chanie , pociąga jąc  za sobą pow ażną chorobę g ard ła  
i płuc. N adzw yczaj silne działan ie po siad a  lu izy t

A, k tó ry  w  ze tkn ięciu  ze sk ó rą  ob jaw ia się w  b a r ­
dzo k ró tk im  czasie. Pod tym  w zględem  przew yższa 
on znacznie „k ró la  gazów “ iperyt, w yw ołując zgo . 
rzeline skó ry  i tk a n k i podskórnej t. zw. p n eu m o tro . 
piżm , czyli uszkodzenie płuc przez w prow adzen ie  te j 
tru c izn y  do skóry. W zór s tru k tu ro w y  w skazu je  n a  
to  p o rząco -żrące  działan ie  luizytu, bo i tu , ta k  jak  
w iperycie, m ożem y dopatrzeć  się re sz ty  m u sz ta rd y . 
low ej tru jąc e j:

— CH 2— CH 2— Cl 
re sz ta  ip ery tow a-m usztardy l 

— C H = C H — Cl 
re sz ta  lu izy tow a-m usztardy len  

D zia łan ie tru jąc e  lu izy tu  A m a być bardzo 
w ysokie, b ra k  jed n ak  dokładnych  danych  co do jego 
dzia łan ia  n a  u stró j. P rzy  w dychan iu  p ary  lu izy tu  A 
objaw y z a tru c ia  są  podobne do ip ery tu . L uizyt A, 
jak  i pozostałe B i C, p róbow ano  ty lko  n a  zw ierzę­
ta c h ; 0,025 gr. lu izy tu  w puszczonego n a  skó rę  ogona 
szczu ra  zab ija  go po IV- —  6 godzin, zaś krop la ro z ­
prow adzona b ag ie tk ą  po b rzu ch u  szczu ra  zab ija  go 
w ciągu  2 —  3 m in u t, 0,01 gr. lu izy tu  w oliwie n a  
kg. w ag i zw ierzęcia w strzy k n ię ty  pod sk ó rę  zab ija 
zw ierzę w ciągu  !¥•— 4 g. O bjaw am i za tru c ia  u  zw ie­
rz ą t są : obfite ślinienie i silne podrażn ien ie  oczu. 
W  w odzie i w rozcieńczonych k w asach  jes t lu izy t 
A nierozpuszczalny, n a to m ias t rozpuszcza się w  o r­
gan icznych  rozpuszczaln ikach  i tłuszczach . Ze stę_ 
żonem i zasadam i reag u je  już n a  zim no w edług  ró w ­
n an ia : (C. d. n .) .
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C. g. =  0,9861 —  odpow iada 10.45% objętościo­
wych w yskoku etylow ego.

O k r e ś l e n i e  c u k r u .  P ozosta łość  w kolbie 
użytej do oddesty low ania w yskoku  etylow ego u zu ­
pełnić H 20  bez s t r a t  do 100 c tm .8 Do kolby E rlen - 
n ie je ra  o po jem ności 200 c tm .3 w prow adzić 10 c tm .3 
powyższego płynu, dodać 5 c tm .3 25% HC1 i ogrze­
w ać n a  kąpieli w odnej w  c iągu  15 m in u t w  celu 
z inw ertow an ia  cuk ru . N astępn ie dodać H 20  do 100 
c tm .3 i ogrzew ać n a  kąpieli w odnej w  ciągu  jed­
nej godziny, zaś po ostudzeniu  dopełnić H 20  do- 100 
c tm s.O trzym any  płyn, o barw ie jasno-żó łte j zobojęt­
nić N a2C 0 3 (około 2 gr. bezw odn.) do słabo a lk a ­
licznego odczynu, dodać 1,0 Al (O H )3, siln ie w strzą ­
snąć i pozostaw ić w spokoju  w ciągu  y2 godziny, 
aby  pow stały  osad Fe (O H ) 3 osiadł n a  dnie kolby. 
P łyn przesączyć dc kolby m iarow ej o po jem ności 
250 c tm .3, zaś osad przem yw ać H ?0  aż do uzupeł­
nienia. kolby do k resk i.

25 c tm .3 pow yższego płynu ró w n a się 1 c tm .8 
p rze tw oru  badanego. W  celu ok reślen ia  cu k ru  s to ­
suje m etodę M ejsla, k tó ra  polega n a  redukcji soli 
m iedziow ych n a  m iedziaw e i ich  oznaczeniu  w ag o . 
w ym  w  postaci Cu m etalicznego. W ty m  celu od­
m ierzyć do kolby E rlen m eje ra  25 c tn i.s o trzym anego 
przesączu , dodać po 25 c tm .3 F elilinga Nr. 1 i 2, 
w reszcie 25 c tm .3 H 20  i m ieszan inę go tow ać w  cią­
gu  2 m inu t. P ow stały  czerw ony osad odsączyć n a  
uprzednio  przygo tow anym  i1 zw ażonym  tyg lu  Go_ 
o tch a  i przem yć początkow o H 20 , n as tęp n ie  C2H 5 
(O H ), w reszcie  C2H BOC2H 5. Osad po w ysuszeniu  
ostudzić w ek sy k a to rze  i: zważyć.

P ostępow an ie  red u k o w an ia  C u20  n a  Cu za  po­
m ocą II je s t n astęp u jące :

Do a p a ra tu  Kippa, w k tó ry m  um ieszczono 50,0 
g rub o z ia rn isteg o  Zn w lać rozcieńczonego (1:1) 
HC1 i k ilk a  kropli rozczynu Cu So4 jako  kaliza to - 
ra . P oczą tkow o w ydziela się H  zm ieszany  z pow ie­
trzem  (gaz p io ru n u jący ), zaś po upływ ie 10 —  15 
m in u t czysty H ') .

A parat K ippa połączyć z trzem a  p łuczkam i, k tó ­

i)  Czysty H  spalany  pod wodą w ydaje dźw ięk łagod­
ny , zaś H  zm ieszany z pow ietrzem  pow oduje dźw ięk o s try , 
p rzenikliw y.

re  zaw iera ją : p ierw sza KMnO4, d ru g a  AgNO3, trz e ­
cia —  pum eks zw ilżony stężonym  H 2S 0 4. P łuczki 
połączyć z ru rk ą  szk lan ą  o średn icy  2 ctm . i 15 
ctm . długości, w ew nątrz  k tó re j znajduje się s ia tk a  
m ied zian a1). D rugi, w ydłużony koniec ru rk i połączyć 
z ru rk ą  od tyg la  Rose, jak  to  je s t  uw idocznione n a  
ry su n k u 2).

Tygiel n ak ry ć  pokryw ką R ose i o strożn ie  lekko 
ogrzew ać paln ik iem , trzy m ając  go w  ręku . O grze­
wać w ciągu  3 —  5 m inu t. R edukcja  n astęp u je  już 
przy 140° C. C zerw ony osad C u20  początkow o czer­
nieje, p rzechodząc w CuO, w reszcie p rzy jm uje  barw ę 
m iedzi m etalicznej. C u20  +  0  =  2 CuO CuO +  
H 2 =  Cu +  H 20 .

Po usun ięciu  p a ln ik a  tyg iel och ładza się w  s tru ­
m ieniu  H  w ciągu  15 m in u t, n astęp n ie  och ładza się 
w ek sy k a to rze  i po godzinie czasu  w aży  się. Ź 
ilości o trzym anej m iedzi obliczam y in w erto w an y  cu ­
k ier w edług tab licy  Meisla. L iczba pom nożona przez 
w spółczynnik  0,95 da n am  ilość cu k ru  trzc in o w e­
go w  próbce.

P rzyk ład : o trzym ano  204 m lgr. Cu, k tó re  w e­
dług tab licy  M eisla =  0,1085 cu k ru  in w erto w an e­
go.

0,1085 X 0,95 =  0,103075 cu k ru  trzcinow ego w 
1 c tm .3 próbki, co s tanow i 10,3 %.

R edukow anie C u20  nie je s t konieczne. Po  zw a­
żeniu C u‘0  i pom nożeniu przez 0,888 o trzym ujem y 
ilość m etalicznego  Cu, k tó re  oblicza się w edług t a ­
blicy M eisla.

RESUME.

Mr. Louis ŁOPUSZAŃSKI.

L‘examen de „Liquor Ferri sacchar. oxyd. c.
Mangano.

Les rech erch es  e ffec tuées au  lab o ra to ire  an a litiq u e  
des Établissements Klave.

E n vue de la  fréquence de „L iquor F erri oxyda. 
t i  sa c c h a ra ti  cum  M angano“ en T hérapeu tique  
F au teu r décrit les m éthodes d 'ex am en  q u a n tita tif  de 
Fe, Mn, NaOH, C2H e(O H ) e t de saccharose .

I /e x a m e n  de Fe consiste  en hydro lise  de 
sacch aro se  à l'a id e  de HC1 et en  d e term in a tio n  de 
Fe à  la m éthode iodom étrique.

L 'exam en de Mn l 'a u te u r  effec tu e  à l'a ide  de la 
m éthode m odifiée de  H am pé qui co n siste  en oxyda­
tio n  des su b stan ces  o rgan iques p a r  HNO, HCl, Cl 
et en  d e te rm in a tio n  de Mn (M nN 03) 2+ 2  KCIOs=  
M nO2 +  2 KNO3 +  2 CIO2.

Afin de déterm in er N aO H  l 'a u te u r  em ploie la 
m éthode acidim étriique avec l 'in d ica teu r de T o u r­
nesol.

La d e term in a tio n  de C2H 5 (OH ) est effectuée 
à l'a ide de densité  du destilla t.

L 'exam en  de sacch aro se  consiste  en son h y ­
drolyse, p réc ip ita tio n  de Fe e t en application de la 
m éthode de Meisel.

!) S iatkę m iedzianą w kłada się w tym  celu , ażeby 
płom ień nie dostał się do ap a ra tu  przy  odw rotnym  toku 
g a z u .

2) P łuczki na rysunku  nie są, uw idocznione.
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Referaty z czasopism obcych  
i krajowych.

O ZAFAŁSZOWANIU FLORES CINAE.
R. A. Feldhoff opisuje ła tw y  sposób jakościow e­

go badan ia  Flor. C inae n a  zaw arto ść  san to n in y . 
W iadom ą jest rzeczą, że san to n in a  z alkoholow ym  
ługiem  po tasow ym  daje przy słabym  ogrzew aniu  in ­
tensyw nie  czerw one zabarw ienie. M ate r ja ł zafałszo­
w any  nie w ykazu je w analog icznych  w a ru n k ach  za ­
b arw ien ia  czerw onego, lecz przeciw nie zielone do żół­
tego. P rzy  użyciu  odw ażonej ilości m a te r ja łu  b a­
danego  oraz ługu  potasow ego m ożna już p-o in te n ­
syw ności zabarw ien ia  oznaczyć ilościowo zaw arto ść  
san to n in y . P raw dziw e FI. C inae w ykazu je  n a ty c h ­
m iast, po  'zadaniu odczynnikiem  m ocno czerw one 
zabarw ienie, m ało  p rocen tow e w ykazuje je dopiero 
po pew nym  czasie i o w iele słabsze, a m a te r ja ł po­
zbaw iony san to n in y  daje zabarw ienie zielono-żółte. 
A utor podaje rów nież śc isłą  m etodę w agow ą o k re­
ślan ia  ilości san to n in y , lecz m etoda  ta  je s t o wiele 
w ięcej skom plikow ana i tru d n ie jsza  do p rzep row a­
dzenia.

(Pharm. Zentrh. 38. 1925)
F. R.

KOLOIDALNA FORMA FENOLU.
K. G lenc p rzy jm uje , ż© w nasyconych  ro z tw o ­

ra ch  fenolu , obok zw ykłej jego rozpuszczalnej po ­
s tac i w ystępu je  fenol koloidalny, t. z. sk ład a jący  
się z w iększych  cząsteczek , polim eron zw ykłego fe ­
nolu. T a  p o stać  kolo idalna je s t bardzo  łatw o  ad_ 
so rb o w an a przez w ęgiel zw ierzęcy. W sk u tek  teg o  
m oże zajść n apozór n iezrozum iałe zjaw isko, że ta  
sam a  ilość w ęg la adsorbu je  w ięcej feno lu  w  roz tw o­
rze  s tężo n y m  niż w  rozcieńczonym . F a k t  te n  t łu ­
m aczym y w  ten  sposób, że w  ro z tw o rach  rozcień ­
czonych zan ik a  łatw o  ad so rb u jąca  się ko lo idalna 
fo rm a fenolu.

(Pharm. Zentrh. 38, 1925)
F. R.

SANOKRYZYNA.
S ano k ry zy n a  je s t zw iązkiem  'zespolonym tio ­

siarczanów  sodu i z ło ta  o składzie (Au S 20 3) N a3 
S 30 3: zw iązek ten  przy rozpuszczan iu  się w wodzie 
dysocju je  n a  Au S20 3' +  S20 3" +  3 N a.' U jem nie 
naładow any  jon Au S 20 3 dy fundu je z ta k ą  sam ą 
szybkością  jak  jon jodowy. S anokryzyna jes t białą, 
k ry s ta liczn ą  w  w odzie rozpuszczalną solą, k tó ra  w 
suchym  pow ietrzu  nie ro zk ład a  się i  zaw iera  37% 
złota, co n iezupełnie zgadza się w zorem . Podług  
W u rtza  w roz tw orze  sanokryzyny  nie m ożna w y k a­
zać an i jonu  złota, an i S 20 3."5%  roz tw ór, używ any 
do w strzyk iw ań , najlep iej p rzygotow yw ać za każdym  
razem  świeży,

(Pharm. Zentrh. 42, 1925).
F. R.

PODSKÓRNE STOSOWANIE TLENU W TERAPJ!.
Tlen m oże być w prow adzony do u s tro iu  pod­

skórn ie, w śródżylnie i za pom ocą inhalacji. W strzy­
k iw an ia  podskórne tlen u  obejm ują liczne w sk azan ia  
przy ch o ro b ach  i n iedom ogach  ustro ju . W edług a- 
u to ró w  fran cu sk ch  podskórne w strzy k iw an ia  tlenu  
w ykazały  dodatn ie  w yniki przy za tru c iac h  gazam i,

gruźlicy, du rach , n iedom ogach  serca , zaburzen iach  
krw iobiegu, c ierp ien iach  dróg  oddechow ych, zak a­
żen iach  ogólnych, rekonw alescencji i  t. p. F a rm a- 
kodynam iczne działan ie tlen u  je s t o p arte : 1 ) n a  u- 
tlen ian iu  tru c izn  i toksyn  w u stro ju , 2 ) n a  u tlen ia ­
niu  hem oglobiny  w  oksyhem oglobinę, 3) n a  w pły­
wie ton izu jącym  system  nerw ow y.

Do w strzyk iw ań  podskórnych  używ a się tlen  in 
s ta tu  nascend i w y tw arzan y  w  ap a rac ie  sk o n stru o ­
w anym  przez lek arza  fran cu sk ieg o  D .ra  F ia lip 'a . 
B udow a a p a ra tu  je s t p rosta . A p a ra t je s t zao p a trzo ­
ny w  zb iorn ik  n a  tlen , o raz ru rk ę  k au czu k o w ą z 
ig łą in jekcyjną.

(L a  P resse  M édicale Nr. 60, p. 1020, p. 1925).
J. F.

¿MIANY i UZUPEŁNIENIA w LEKOSPISIE 
FRANCUSKIM.

R épart o i re de P h a rm ac ie  Nr. 2, s tr. 33 podaje 
zm iany  i uzupełn ien ia w lekospisie francusk im . 
Z m iany  te  do tyczą: B ism uth i carbonici, Calcij b ro­
m a d , S accb ari uvici, B ism uth i jodochinjnj, Syr. 
Calcii b rom ati, Sol. S acch ari uvici izotonic, 
pro in jection., B ism u th i jodochin in i in  ol. olivar, 
p ro  in jection., B ism u th i hydrooxyda ti in  ol. Olivar, 
p ro  in jection., B ism uth i Salicyl, bas., A quae C upro- 
zineicae fo rtis , Syr. bromoformiii cps., Sol. N atri 
ch lo ra ti izotonic, p ro  in jection. Sol. G elatin i pro 
in jection.

J. F.

O DZIAŁANIU LECZNICZEM PODSKÓRNYCH
WSTRZYKIWAŃ RADU W CHOROBACH 

WEWNĘTRZNYCH.

. C iała prom ienio tw órcze, k tó re  odgryw ają  ta k  
w ielką ro lę  w  leczeniu now otw orów  złośliwych, zna­
lazły  tak że  zastosow anie w  zak resie  m edycyny w e­
w nętrznej.

Polsk i przem ysł fa rm aceu ty czn y  s ta n ą ł w  tym  
względzie chlubnie n a  czele eu ropejsk ie j w ytw órczo­
ści. L a b o ra to rju m  k rak o w sk ie  „R ad “ w y tw arza 
roz tw ory  ra d u  ściśle daw kow ane dla sto sow an ia  w e­
w nętrznego , Z p re p a ra tó w  w y tw arzan y ch  przez la ­
b o ra to rju m  „R ad “ au to rzy  wypróbowali: jałow e roz- 
czyny ra,du.

W strzyk iw an ia  podskórne ra d u  okazały  się b a r ­
dzo .skuteczne w  p rzypadkach  schorzeń  n a  tle  w ad­
liwej p rzem iany  m a te r ji  purynow ej, w  p rzypadkach  
o strego  i przew lekłego gośćca staw ow ego, w reszcie 
w o strem  i przew lekłem  zapalen iu  nerek . Nie o trzy­
m ano w yników  ko rzy stn y ch  w  p rzypadkach  zapale­
n ia  p ęch erza  m oczow ego i m iiedniczek nerkow ych, 
przy  w ad ach  serca, po łączonych  z n iedom ogą m ię­
śn ia  sercow ego i1 w  cukrzycy.

P o lsk a  G azeta L ek arsk a , Nr. 12, s tr. 210, 1926 r.
J. F.

Farmacja w Japonji.
W Nr. 1 i 2 III to m u  1926 r. dziennika „Jo u rn a l 

de P h a rm ac ie  et, de Chirnie“ znajduje  się a r ty k u ł
D .ra  Nozoe z Tokio p. t. „F a rm ac ja  w Jap o n ji“ ,
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A rtyku ł ten  zaznajam ia  n a s  z dziejam i fa rm a c ji  w  
Jap o n ji od czasów  najodleg lejszych  do doby obec­
nej. Poniew aż m a te r ja ł sw ą odrębnością  i  o ryg inal­
n o śc ią  zaciekaw ić m oże nas, fa rm aceu tó w  polskich, 
p rzeto  s treśc iłem  ten  arty k u ł, k tó ry  podaję w  p rze­
kładzie polskim .

F a rm ac ja  w  Jap o n ji s ięga czasów  m ytologicz- 
nych. Jed en  z ty ch  m ytów  opiew a, iż bóg — 
O hkunim uszki, p ierw o tny  eskulap , chcąc uleczyć 
zająca, zdartego  przez krokodyli! ze sk ó ry  za k a rę  
k łam stw a, polecił m u  m yć się słodką w odą i p rzy­
k ładać zioła, posiadające  w łasnośc i u śm ierzan ia  
bólu. Inny  znów bóg —  esku lap  k aza ł p rzyk ładać 
w odę m o rsk ą . W  ty ch  m y tach  już tk w i zarodek
m edycyny i fa rm acji, k tó ra  zosta ła  zapoczą tkow a­
n a  w  C hinach  i p rzen iesiona do Japon ji. W  ro k u  
554 ch ińscy  eskulapi o sied lają  się w  Jap o n ji i ro z ­
pow szechn iają  leki ch ińsk ie. W  VII w ieku  pow staje  
w  Jap o n ji coś w  rod zaju  U n iw ersy te tu  i szkoły 
fa rm aceu ty czn e j pod k ierow nic tw em  profesorów  
ch ińsk ich . W prow adzają oni po ra z  pierw szy do lecz­
n ic tw a p rzetw ory  m leczne w  rodzaju  y u g h u r t‘u.

D alszy rozw ój fa rm ac ji w Jap o n ji przechodzi 
różne koleje, to  uzależn iony  od k u ltu ry  p ań stw  są ­
siednich, to  p ara liżow any  przez w alkę sek t re lig ij­
n ych  i party jnych .

Im perjalizm  w  Jap o n ji w yzw ala m edycynę i 
fa rm ację , k tó re  szybko k ro czą  d rogą postępu , g a r­
n ąc  się do w iedzy i n au k i europejsk ie j. Młodzi 
japończycy  u d a ją  się n a  s tu d ja  do> E uropy, p rze­
w ażn ie do N iem iec, gorliw ie oddają  się  p racy  u  źród­
ła  wiedzy dla pobudek  p a tr j  o tycznych , a  po sk o ń ­
czeniu  stud jów  w ra ca ją  do ojczyzny, w prow adzają  
w życie zdobytą w iedzę i podnoszą w  te n  sposób 
k u ltu rę  rodzim ą. W ro k u  1873 pow sta je  S ekcja  
M edyczna, p rzek sz ta łco n a  później w  U rząd H y g ie . 
ny, ro z tacza jący  pieczę i k o n tro l n ad  działa lnośc ią  
lekarzy , ap tekarzy , aku szerek , w ogóle czuw ający  
nad  s tan em  zdrow otności publicznej.

K ontro lę  n ad  ap tek am i p row adzi spec ja ln ie  
przez u rząd  pow ołany  fa rm ace u ta , czynności k tó re ­
go są  ściśle d ek re tem  u ję te . R ew izja ap tek  odbyw a 
się dw a razy  do ro k u  bez uprzedzen ia  w łaśc ic ie­
li ap tek  i w  godzinach  nieoczekiw anych.

W T okio znajduje się laborat-orjum  państw ow e, 
prow adzone przez specja listów  —  farm aceu tó w , 
w ykonyw ują  tu  b ad a n ia  p rep a ra tó w  leczniczych 
i p roduk tów  spożyw czych. W  innej sekc ji tegoż la ­
b o ra to riu m  b ad a ją  zioła lek arsk ie  k ra jow e i z a g ra ­
niczne, p re p a ra ty  fa rm aceu ty czn e , p o d e jm u ją  p race  
dośw iadczalne i t . p.

P raco w n ia  posiada bo tan iczn y  ogród dośw iad­
czalny. Leki i p re p a ra ty  b ad an e  przez P aństw ow e 
L ab o ra to rju m  zaopatrzone są  w  p ieczą tk ę  i w yróż­
n ia ją  się dobrocią od innych  p rep ara tó w . Ze w zglę­
du n a  w ykluczony fa lsy fik a t ty ch  sp raw dzanych  
p rep ara tó w , cen a  ich je s t n ieco  w ygórow ana, matmo 
to  przem ysł chem iczno-fa rm aceu tyczny  ub iega się
0 te n  tow ar.

W ogóle R ząd Jap o ń sk i ro b i w ielkie w ysiłk i w 
k ie ru n k u  podn iesien ia  p rodukcji fa rm aceu ty czn e j
1 należy tego  w yzysk iw ania  k ra jo w y ch  surow ców . 
S tu d ja  fa rm aceu ty czn e  o p rog ram ie  rozleg łym  od­
byw ają  się w  t. zw. „specja lnych  szkołach  fa rm ace ­
u ty czn y ch “ przew ażnie państw ow ych . S ą  też 
i szkoły fa rm aceu ty czn e  p ry w a tn e , lecz po u k o ń ­

czeniu ich należy  złożyć egzam in  państw ow y. P ry ­
w a tn e  i p aństw ow e szkoły fa rm aceu ty czn e  n ad a ją  
jednakow y dyplom  „ fa rm aceu ty  dyplom ow anego“ . 
S tu d ja  trw a ją  3 la ta . P rzy  W ydziale m edycyny w 
Tokio is tn ie je  In s ty tu t F arm aceu ty czn y , o p ro g ra ­
m ie szerszym , nP!ż w  szkołach farm aceutycznyich, 
i s tu d jach  trzech le tn ich .

Pod w zględem  p rak ty czn y m  wyżej w ym ienione 
uczelnie d a ją  te  sam e p raw a. P ro g ram  ty ch  uczel­
n i i m e to d a  w y k ład an ia  m ało  ró żn ią  się od euro­
pejskich. P rzed m io ty  w yk ładane są  n as tęp u jące :

rok

Chemja nieorganiczna 

„ organiczna 

Mineralogja 

Chemja analityczna 

Botanika

I! rok

Mechanika
Chemja produktów spo­

żywczych 
Farm akognozja 
Chemja Farm aceutyczna 
Phytochem ja 
Farmakologja 
Badania leków 
Studja nad specyfikami 
Kreślenie

III rok

Praw o farmaceutyczne 
Bakterjologja 
Biochemja 
Taksykologja
Technologja farmaceutyczna 
Drogerja Japońska 
Recuptura.

S tu d ja  fa rm aceu ty czn e  nie obow iązują do 
p rak ty k i w ap tece  an i przed rozpoczęciem  an i po 
u k o ń czen iu  —  fa rm a c e u ta  s a m  dbcyduje o sw ej 
przyszłości.

Is tn ie je  sp ec ja ln a  gałęź fa rm ac ji p rzy  W yższej 
Szkole F arm aceu ty czn e j, gdzie w y k ład a ją  fa rm ac ję  
w  p rak ty czn em  zastosow aniu , p rzy rządzan ie  leków  
i ko m en to w an ie  ich.

T y tu ł d o k to ra  fa rm ac ji o trzym uje  się po obro­
n ie tezy.

K obiety  s tu d ju ją ce  fa rm ac ję  m a ją  2 specja lne 
uczelnie, w yłącznie dla n ich  przeznaczone, lecz z 
p ro g ram em  iden tycznym  uczelni m ęskich . Po  u_ 
kończen iu  fa rm ace u tk i p ra cu ją  w  a p tek a ch  szp ita l­
nych  lub fa b ry k ach  chem iczno  _ fa rm aceu ty czn y ch , 
jako  za rząd zające .

F a rm ac ja  w Jap o n ji je s t zaw odem  w olnym . 
Ilość ap tek  i m iejsce założenia n ieogran iczone.

D yplom ow any fa rm a c e u ta  osiedla się i o tw ie ra  
ap tekę , gdzie m u  się żyw nie podoba. Z tego  w zglę­
du jes t w ielka ilość ap tek  w Japon ji, k tó re  m ogą 
być podzielone n a  3 k a teg o rje . K a tęgorja  ap tek  
s ta ry c h  zajm uje się przyrządzan iem  leków  ludo­
w ych, arch a iczn y ch , kosm etyków  dom ow ych, ziół 
leczniczych; liczba ty ch  ap tek  je s t bardzo  pokaźna. 
D rugi typ  a p te k  u rządzen iem  i fu n k c ją  przypom i­
n a  am ery k ań sk ie . Oprócz leków  sp rzed a ją  w  ty ch  
a p tek a ch  kosm etyki, perfum erje , to w ary  d rogery jne, 
a  co dziw niejsza, h e rb a tę , kaw ę i lik iery . A pteki 
ta k ie  is tn ie ją  w najruch liw szych  m ias tach , Tokio, 
C hsako.
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Po trzęsien iu  ziem i w 1923 r. s ta re  ap tek i 
przeistoczyły  się w ap tek i ty p u  am erykańsk iego .

Czysto europejsk i c h a ra k te r  noszą, ap tek i ja ­
pońskie, p rzyrządzające i sp rzedające  w yłącznie 
leki, lecz tak ich  ap tek  je s t zn ikom a dość.

N astępn ie  is tn ie ją  ap tek i lekarzy , gdzie zao r­
dynow ane lek ars tw o  lekarz  przyrządza. L ekarz 
m oże m ieć też sw oje specyfik i, n a to m ias t nie wolno 
m u sp rzedaw ać specyfików  i lek a rs tw  z przepisów  
innych  lekarzy.

.Farm acja w Jap o n ji zajm uje w y b itn e  m iejsce. 
W praw dzie fa rm ak o p e ja  jap o ń sk a  je s t w zorow ana 
n a  niem ieckiej, n iem niej posiada dużo cennych  p re ­
p ara tó w  oryginalnych.

F a rm ac ja  jap o ń sk a  po siad a  czw arte  w ydanie 
fa rm akopei. P ierw sze w ydan ie u kazało  się w  języ ­
ku  japońsk im  i łac iń sk im  w  1776 r. p rzy  w spółu­
dziale niem ców , holandczyków , oraz  lekarzy  i fa r ­
m aceu tó w  japońsk ich . T rzecie w ydan ie fa rm ak o p e i 
ukazało  się w r. 1906 i czw arte  w języku  ang iel­
sk im  i jap o ń sk im  w  1920 r.

K om itet pow ołany  do u łożen ia fa rm ak o p e i zło­
żony był z 25 członków , m iędzy n im i 13 fa rm ace u ­
tów , 3 lekarzy , 1 b o tan ik  i 2 sek re ta rz y  miindteter_ 
jalnych . N a czele tego  k o m ite tu  s ta ł p ro feso r fa r ­
m acji dr. Nagoi, zn an y  ze sw ych cen n y ch  prac.

C h arak te ry s ty czn ą  je s t h ie ra rch ja  społeczna 
p racu jący ch  fa rm aceu tó w . S ą to  ludzie p rzew ażn ie 
w szyscy  dyplom ow ani, o w ysokiej k u ltu rze  i b a r­
dzo rozw in ię te j etyce koleżeńskiej.

P od  w zględem  m a te r ja ln y m  p racu jący  fa rm a­
ce u ta  je s t ta k  dobrze uposażony, że s to i poza ob rę­
bem  żm udnej w alk i o by t m ate rja ln y , to  też  m oże 
pośw ięcać s''ę sam o k szta łcen iu  zaw odow em u i śle­
dzeniu za postępem  nauki.

P rac u ją cy  fa rm a c e u ta  o trzy m u je  locum  i ży­
cie przy ap tece, ściślej m ów iąc, m ieszka przy a p te ­
ce w raz  z w łaścicielem  i jego  rodziną . S to su n ek  
p racu jąceg o , a  p racodaw cy  oparty  je s t n a  iście k o ­
leżeńsk im  podkładzie; najlepszym  dow odem  tego  
je s t jedno stow arzyszen ie  dla w szy stk ich  fa rm a c e ­
u tów  niezależnie od ich  h ierarchjd  społecznej.

Japon ja , dbając o postęp  i p o staw ien ie  zawodu 
fa rm aceu ty czn eg o  n a  skali europejsk ie j, sp row adza 
najm ożliw sze su ro g a ty  i go tow e p rep a ra ty , a p a ra ­
tu ry  i w szelkie najnow sze zdobycze naukow e. 
W szystk ie  specyfik i i leki podzielone są  n a  trzy  
k a tegorje .

P ie rw sza  zw an a „S h in ja k “ obejm uje p re p a ra ­
ty  b ak te ry jn e  i o rg an o te rap eu ty czn e . D ru g a  kate_ 
gorja  zw ana „S h in ie lsa i“ —  obejm uje  specyfiki 
w najściślejszym  teg o  słow a znaczen iu  o w ysokim  
poziom ie naukow ym . T rzecia  k a te g o r ja  s tan o w i 
m ieszaninę przeróżnych  leków  w formiie pigułek, 
p asty lek  etc. i nosi nazw ę „B aiy ak u “ .

R ząd japońsk i m a  ścisłą  kon tro lę  n ad  p rzy rzą­
dzaniem  produk tów  fa rm aceu ty czn y ch , a naw et m a 
spec ja lną  sekcję fa rm ace u ty c zn ą  przy  p re fek tu ­
rze.

Ja k  w yżej w spom niano , specyfiki w a rto śc i n a u ­
kow ej sp row adza Jap o n ja  z najodleg lejszych  z a k ą t­
ków  św iata , n a to m ias t ek sp o rt specyfików  ja p o ń ­
sk ich  ro zc iąg a  się przew ażnie n a  Chiny i pobliskie 
p aństw a .

Ś w iatow a w ojna w n iem ałym  stopn iu  przyczy­
n iła  się do podn iesien ia  p rzem ysłu  fa rm ace u ty c z ­

nego w  japonja, odcięcie od N iem iec dało- bodźca 
do sam ow ystarcza lnośc i i za s tąp ien ia  p rep ara tó w  
zag ran iczn y ch  krajow ym i. Od te j po ry  p ro d u k c ja  
ch em iczn o -fan ń aceu ty czn a  w Japonji k roczy  szybko 
naprzód.

P rócz zaw odow ych stow arzyszeń  fa rm aceu ty cz­
nych is tn ie je  w Jap o n ji czysto  n aukow e stow arzy ­
szenie fa rm aceu ty czn e  n a  czele z p ro feso rem  fa r ­
m acji N agai. O rgan  n au k o w y  tego  tow arzystw a 
za jm uje siię w yjącznfe ro z trząsan iem  zagadn ień  o 
ch a rak te rze  naukow ym , ukazu je  się ja k o  m iesięcz­
n ik  pod nazw ą: „ Ja k u g a k u z a ssh i“ . . T ow arzystw o 
sk łada się z 4000 członkow i po siad a  w łasny  gm ach  
w Tokio. O rgan izac ja  ekonom iczna  w łaścicieli ap tek , 
tw o rząca  k o rp o rac ję  zaw odow ą, posiada do 10,000 
członków  z prezesem  p ro feso rem  honorow ym  Uni­
w ersy te tu  d o k to rem  fa rm ac ji T. Niwa.

W  sk ład  te j k o rpo rac ji w chodzą delegaci ze 
ze w szystk ich  dzielnic Japonjii.

O rgan izac ja  ta  w ydaje m iesięczn ik  „ Ja k u sa isch i“ , 
pośw ięcony spraw om  naukow ym  i p rak tyczno  - za­
wodow ym , u k azu jący m  się w  6000 egzem plarzach. 
C h arak te ry s tczn y  je s t podział teg o  stow arzyszen ia  
n a  sekcje, z k tó ry ch  k ażd a  m a  sw oje w ytkn ięte  
i ściśle ok reślone zadanie. Gdy jed n a  sek c ja  m a 
w yłączny  cel, b ad an ia  p rzep isu  p rzy rząd zan ia  leków  
i d oskonalen ia  ich, d ru g a  —  zajm uje się b adan iem  
stan u  ogólnego fa rm ac ji zagran icznej, trzeci^, —  
propagandą, czw arta  —  handlem , p ią ta  —  w yda­
w n ic tw em  czasopism  i t. d. i t. d. Członkowie z 
pośród siebie Avyłaniają k ierow nika, czuw ającego  nad  
b ieżącą p ra cą  każdej sekcji.

Niemńiiej p rzo d u jące  stanow isko  zajm uje f a r ­
m ace u ta  japońsk i w  arm ji i m ary n a rce . W ogóle 
n iem a w  Jap o n ji M in isterstw a, gdzie fa rm a c e u ta  nie 
zajm ow ałby s tan o w isk a  w yższego u rzędn ika, u trz y ­
m ującego  k o n ta k t pom iędzy zaw odem  i Rządem .

Podziw iać należy  bogactw o d ru k u  fa rm ace u ­
tycznego  w  Japonji. P rócz  w ym ienionych  p ism  
Z w iązku i T o w arzystw a fa rm aceu ty czn eg o  w ycho­
dzi jeszcze około 30 p ism  zaw odow ych, h and lo ­
w ych i handlow o-zaw odow ych. T em a ty  najró żn o ­
rodn iejsze —  now iny osobiste, korporacyjne, ry n k i 
handlow e, ceny  p ro d u k c ji, całe odzwilerciadlenie ży­
cia i zaw odu fa rm aceu ty . P ism a  te  u k azu ją  się 
jak o  dw utygodniki łub tygodniki. P odstaw ą fin an so ­
w ą  ty ch  p ism  są  og łoszenia bardzo b o g ate  i efek­
tow ne, zaś p re n u m e ra ta  pism  —  bezpłatna.

D otychczas w Japon ji nite było ta k sy  rządow ej 
n a  lek ars tw a. D opiero 13 k w ie tn ia  1925 r. P a r la ­
m en t p rzy ją ł now ą ustaw ę  ap te k a rsk ą  i obecnie w 
życie w prow adził.

J. Fabicki.

Przed Zjazdem delegatów.
Ideologja o rgan izacji naszej, jako  cząstk i tej 

w a rs tw y  społecznej, k tó re j m iano  je s t „ in te ligencja  
p ra c u ją c a “ lub „pracow nicy  um ysłow i“ , w ysuw a 
n am  szereg  zagadn ień , w ypływ ających  z poczucia 
godności osobistej, godności zaw odu i poczucia od­
pow iedzialności.

N a n aszych  oczach odbyw a się w ielki proces 
u s ta la n ia  się stosunków , w k tó ry ch b y  św ia t p racy
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m iał zapew nione dla siebie należy te  stanow isko , od­
pow iednio do roli, jak ą  w życiu ludzkości odgry­
wa.

Co do nas, to  n ieste ty , stw ierdz ić  trzeba, że n ie­
w olniczo znosząc c iężar by tow ania , popychani' pizez. 
los, często k ro ć  "nie rozum iem y sw ej roli społecznej, 
n ie rozum iem y sw ych praw . Co gorsza, nie doce­
n iam y  n aw e t tego, co sam o życie dla n as  w ytw arza, 
gdy ogólny ru c h  pracow niczy zdobyw ać m u si po­
z y c j e  dla —  w brew  nam , to  znaczy w brew  tym  z 
pośród  nas, k tó rzy  zagadn ień  p racow niczych  nie
pojm ują. .

Z apom inam y o tem , że in te lig en c ja  p racu jąca  
to  __ pionierzy cyw ilizacji, że w  żyw iołow ym  ru ­
chu  in te lig en cji p racu jące j w inn iśm y kroczyć n a ­
przód w  jednym  szeregu  obok innych  zrzeszeń za ­
w odow ych.

Jak ież  to  są  zag ad n ien ia  św ia t p racy  n u r tu ją ­
ce?

P ierw sze to  o ch rona  pracy.
U staw odaw stw o w  ty m  k ie ru n k u  zrobiło już 

w iele, lecz niew iele s tosunkow o zrobiliśm y sam i, aby 
u staw o d aw stw o  to  było ściśle p rzestrzegane  w ży­
ciu : pod tym  w zględem  całe pole u n as  leży od­
łogiem .

Drugiie, to  ubezpieczenia społeczne —  tro sk a  o 
dzień ju trzejszy .

U bezpieczenia społeczne jedynie, zapew nić nam  
m o g ą  sp oko jną  b ez tro sk ą  egzystencję.

„Tylko rac jo n a ln a  o rg an izac ja  naszego b u tu  
m ate rja ln eg o  pozw oli n am  is to tn ie  żyć życiem  czło­
w iek a  w olnego. Cóż bow iem  dzieje się z „n ieza­
leżnośc ią“ in te lig en ta  polskiego, gdy spadnie n a  n ie ­
go nieszczęście, gdy zosta ł bez pracy, gdy przyszła 
s ta ro ść , gdy sp o tk a ła  go choroba, gdy nie m asz
zn ikąd  pom ocy? Co sta ło  się w ów czas z ideałam i?
Każdy z n as  m iał tą  p rzykrość  fa k ty  ta k ie  obserw o­
w ać. Lepszy ginie jak  nędzarz, w raz  z ta len tem  i 
w zniosłą duszą. Inny w yciągn ie ręk ę  po go rszącą  że­
b ran inę . A częściej jeszcze sprzeda sw e p rzekonan ie, 
honor, kolegów , byleby siebie czy rodzinę ra to w ać , 
w yprosić zapom ogę u m ożnych, b y łe ja k ą  posadę. 
Bolesny obraz „n iezależnego“ , in te lig en ta , k tó ry  p o ­
gardza ł w a lk ą  o ubezp ieczen ia“. (Dr. M. S. „N.
S p raw a  Ubezp. Społecz.“ Nr. 1).

To są  zagadn ien ia  podstaw ow e. M am y pozatym  
cały  szereg  zagadn ień  specyficznie zaw odow ych.

B udzenie św iadom ości ty ch  zagadn ień  w śród  
szerokiego ogółu naszego jes t pierwszym , obow iąz­
k iem  organizacji.

M usim y uśw iadam iać rów nież ogół nasz, a  
przedew szystk iem  tych , co się jeszcze zna jdu ją  poza 
naw iasem  organizacji, że o sp raw y ta k  głębokiego1 
znaczen ia  w alczyć m oże jedynie głos zbiorow y, 
w ola czynu m as  te  rzeczy  realizow ać m oże, jed­
n o stk i pojedyńcze rozsypane dokonać tego  n ie  są 
w stan ie .

S olidarne skup ien ie  się w  Zw iązku! —  oto h a ­
sło, k tó re  rozbrzm iew ać w inno bezustann ie.

Z ag ad n ien ia  te  w inny  być d rogow skazem  w 
działalności naszej, w in n y  być m yślą  przew odnią 
w ty ch  m o m en tach , gdy t a  działa lność szczególniej 
się uw ypukla, a  tak im  m o m en tem  je s t doroczny 
Zjazd D elegatów .

Życzyć by należało , aby  obrady  Z jazdu  odbyły 
się  w  atm osferze, k tó ra  by dała  św iadectw o, że

w spom niane zagadn ien ia  znalazły  is to tn e  zrozum ie­
nie, że coraz w ięcej w śród n as  je s t ch ę tn y ch  do 
czynnej p racy  zw iązkow ej. P oparc ie  czynne Związ­
ku  leży w in te re sie  na jżyw otn ie jszym  ogółu p ra ­
cow niczego.

W zm ożenie się Zw iązku, Koledzy, —  to  polep­
szenie W aszej przyszłości.

K. D.

Głosy czytelników.
W rubryce  tej zechcą. Sz. koledzy w ypowiadać się w 

najrozm aitszych  kw estjach  społeczno-zaw odow ych. Tym  spo­
sobem pragnęlibyśm y uprzystępn ić  szerszem u ogółowi w ym ianę 
zdań i dysputę . N adsyłane n o ta tk i n 'e  będziem y trak tow ać 
jako  a rty k u ły  i nie możemy b rać  za nie odpow iedzialności, 
jednak  zastrzegam y sobie praw o nieum ieszczania  lub sk ró ca - 
n ia  n o ta tek , gdyby z jakichkolw iek przyczyn nie odpow iadały 
program ow i naszego O rganu.

R edakcja.

Szanow ny kol. R edak to rze!

R ozum iem y, zdaje się wszyscy dobrze, co za 
przyszłość g o tu ją  nam  pp. w łaściciele p ry w atn y ch  
ap tek  przez za tru d n ian ie  i w tajem niczan ie  sił te ch ­
n icznych  przy w y rab ian iu  leków , jed n ak  jakże słabo 
reag u jem y  na fa k t g rożący  nam  w przyszłości, za 
rok, za dw a, a m oże i w cześniej, gdy zm uszeni oko­
licznościam i zw rócim y się do n ich  po pracę. Co nas 
sp o tk ać  m oże? P łaca  sił techn icznych , albo1 odpo­
w iedź: „ Je s t p an  nam  nie potrzebny, jak o ś dajem y 
sobie ra d ę “ . Jeżeli w ładze nasze, w iedząc dobrze, co 
się w ap tek ach  dzieje, k to  w n ich  p racu je , p a trz ą  z 
ty ch  czy innych  pow odów  n a  to  przez palce, to  m y 
n ie m ożem y przyg lądać się spokojnie jak  ludzie bez 
żadnych kw alifikacy j (siła m niej kosztow na) za jm ują  
należne nam  stanow iska, obniżając tem  pow agę za­
wodu.

D latego też  proszę Sz .Kol. R ed ak to ra  podnieść 
a larm , by obudzić kolegów  z tego  le ta rg u , w jak im  
się znajdu ją , i nie zd a ją  sobie spraw y, że podłoga 
pod stopam i się pali.

P ra c a  w ap tek a ch  K asy C horych  n ie  daje gw a­
rancji, że w niej już Koledzy m a ją  b y t zabezpieczo­
ny  do śm ierci.

„Po co się m artw ić  tem , co się dzieje w  a p te ­
k ach  p ry w a tn y ch “ , ta k  sobie m ów i n iejeden  z ko ­
legów, a  nie za s ta n aw ia  się nad  tem , że jednak  moż_ 
liw em  jest, iż będzie zm uszony szukać  p racy  w ap ­
tece  p ryw atnej, a co w tedy  o trzy m a za p racę  sw o­
ją?

C hcąc pobudzić kolegów  do czynu, p roponuje 
ogłosić n a  łam ach  „K ron ik i“ , an k ie tę  n a  te m a t:  „ Jak  
zw alczać siły techn iczne w ap te k a c h “ .

Z ebrane w  ten  sposób ra d y  i w skazów ki kole­
gów dadzą m a te r ja ł Z arządom  Zw iązku do w szczę­
cia energ icznej akc ji w  ty m  k ierunku .

A w ięc ze sw ej s tro n y  p roponuję:
1. R ozsyłać co m iesiąc  po jednym  egzem pla­

rzu  „K ron ik i“ n a  im ię jednego z kolegów  do w szyst­
kich ap tek  i do pp. Inspektorów  F a rm aceu ty cz ­
nych,.

2. U m ieszczać a r ty k u ły  o bezw zględnem  zw al­
czan iu  sił techn icznych .

3. P ro sić  o podaw anie im ion i nazw isk  p ra ­
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cu jących  w ap tek ach  n iefachow ców , g w aran tu jąc  
ta jem n icę  nazw iska podającego kolegi,

4. Żądać bezw zględnie od in spek to rów  u su ­
n ięcia takow ych , nie pom ija jąc  w o sta tecznośc i n a ­
w et w yższych władz.

Uw ażam , że spraw a, t a  je s t ta k  n as  bardzo ob­
chodząca i ak tu a ln a , że Koledzy ch ę tn ie  w  im ię 
dobra, czy to  rad ą , n a  łam ach  „K ronik i“ , czy też  fa k ­
tam i podaw anem i, przyczynią się do zupełnego 
zlikw idow ania spraw y, pon iżającej pow agę naszego  
zawodu.

Z ko leżeńskiem  pozdrow ieniem .
A. Ojrzyński.

Ubezpieczenia Społeczne.
Ubezpieczenia w  Austrjj.

Po długich  przygotow aniach p rzy jęło  Zgrom adzenie 
N arodowe w A ustrji w listopadzie r. z . przedłożenie ubezpie­
czeniowe. D ebatow ano nad tym  pro jek tem  przeszło  ro k , od 
wielu la t w stecz opracow yw ano p lany  i pojedynczo u s taw a- 
ir.i regu low ano. Obccnte Austcja przechodzi do jednolitego 
system u ubezpieczeń. Projekt: prawa obejmuje ubezpieczenia  
przeciw  chorobie, w ypadkom  nieszczęśliw ym , inw alidztw u, 
starości ■ i . bezrobociu.

Ubezpieczenie społeczne w A ustrji n ie może w ejść w 
życie o d razu , poniew aż w arunkiem  jego je s t uzdrow ienie 
gospodarczych stosunków  w k ra ju . P rzy  dzisiejszym  stan ie  
bezrobocia (150;000), gospodarstw o tak  obciążone nie by­
łoby w możności pokrycia  kosztów . P raw odaw stw o liczy się 
tylko z 50.000 bezrobotnych.

U bezpieczenie inw alidow e podniesie prem je p racodow - 
ców z 2,5 n a  27,69 m ilj. s z y i . ,  p racow nicy , k tó rzy  dotąd 
w cale nie p łac ili, zap łacą 27,69 m iljonów  s z y i . ,  obciążenie 
obydwu g rup  podniesie się z 2 ,5  n a  55,38 m ilj. szyi. U - 
bezpieczenie przeciw  w ypadkom  pociągnie obniżenie prem ji 
pracodaw ców  z 21 na  15,5 m ilj. s z y i .,  p racow nicy nie p łacą 
n ic . Naogół w zrost kosztów  ubezpieczeniow ych w e w szyst­
k ich gałęz iach  obu g ru p  w yniesie 32 m ilj. szyi.,, czyli 16% . 
P rzy  dzisiejszym  stan ie  bezrobocia m usiałoby obciążenie 
w zróść o 60% i rocznego budżetu od 196,82 do 228,90 m ilj. 
szył. w zrosłoby do 300 m ilj. szyi. Z tego powodu w iele kó ł 
i organ izacji gospodarczych dom aga się w yodrębnienia u -  
bazpieczenia przeciw  bezrobociu od innych ga łęz i.

W edług p ro jek tu  obow iązanym  je s t do ubezpieczenia 
każdy, „kto je s t za trudn iony  na  zasadzie stosunku  najm o­
wego p racy , służby lub w yszkolenia“ . We w szystk ich  czte­
rech  działach w prow adzona zostan ie  jedno lita  o p ła ta  (sk ła­
dek) ubezpieczeniow a, obliczana w edług za robku , przyczem  
ubezpieczenie prizeciwchorobowe wchodzi w  rachubę jako 
p o ls ta w a  obliczeniow a dla innych ubezpieczeń oprócz prze­
ciw  bezrobociu. K asy Chorych przejm ą poza w łaściw em  swem 
zadaniem  ca łą  ew idencję ubezpieczonych (meldulci, lis ty , 
k lasy  p łac , .s k ła d e k ) .

Z asiłk i chorobow e przyznaje  u staw a począw szy od 
czw artego dnia niezdolności do p racy  przez 26 tygodni w zgl. 
przez 52 ty g . ,  o ile ubezpieczony przed swem zasłabnięciem  
był is to tn ie  ubezpieczony przez 30 tygodni i to n iep rzerw a­
nie . P rzew idziana  je s t p rem ja dla po łożonych , w yp ła ta  k o - 
sztGv/ pogrzebow ych (sk ładka pom nożona przez 50), w wy­
padku śm ierci kogoś z rodziny (sk ładka razy  20 — 50).

W sparcie bezrobocia zależne od rodziny w ynosić bę­
dzie od 0,6 do 3,4 szyi. dziennie.

U bezpieczenie przeciw  wypadkom przew iduje ren tę  
odpow iednią do stopnia obniżenia m ożności zarobkow ania, 
dodatek n a  dziecko poniżej 16 1. w ieku o ile wym ienione 
obniżenie dosięga 2/3 cz. zarobku , w razie w ypadku śm ier­
te ln eg o , pozostali o trzym ują ren ty .

U bezpieczenie inw alidow e przew iduje ren tę  in w a li-

dową w zględnie tę  o sta tn ią  począw szy od 65 r .  życia , po­
nadto  dodatek n a  dzieci poniżej 16 r .  życiai, po śm ierci po­
zosta li o trzum ują  ren tę  (w dow ią, sie ro cą).

W ysokość sk ładek  pełnoubezpieczeniiowych w aha się od 
0,6 do 7,2 szyi. n a  tydzień i wynosi okrągłe 15% faktycz­
nego zarobku.

(„Ochrona Społeczna“ , lir . 3).

Rozporządzenia i okólniki władz.
Wyjątki z projektu rozporządzenia o wyrobie 

i obrocie eteru etylowego.

§ 1. Osoby fizyczne i p raw ne, zam ierza jące  
w y rab iać  e te r  etylow y lub zaw iera jące  te n  e te r  p rze­
tw ory  do celów  przem ysłow ych lub leczniczych, o_ 
bow iązane są  przed rozpoczęciem  w yrobu  złożyć od­
pow iednią d ek larac ję  w M in iste rstw ie S p raw  W e­
w n ętrzn y ch : w dek larac ji te j należy  podać: a ) f i r ­
m ę przedsięb iorsw a, b) jego adres, c) ad res zak ła ­
du, w k tó ry m  p ro d u k ty  te  m a ją  być w yrab iane, d) 
g a tu n e k  e te ru  i rodzaj jego przetw orów , e) przy­
puszczalną w ysokość rocznej produkcji.

§ 2. Do h u rto w e j sprzedaży  przeznaczonego 
do celów  przem ysłow ych e te ru  ety low ego i p rze­
tw orów  zaw iera jących  ten  e te r  up raw nione są  w y­
łączn ie: a ) w y tw órn ie  e te ru  ety low ego ii zaw iera­
jących  ten  e te r  p rzetw orów , b) zak łady  p o s iad a ją ­
ce praw o h u rto w ej sprzedaży  tru c izn , o ile n ie  tru d ­
n ią się jednocześn ie deta liczną ich  sprzedażą.

§ 3. Do detalicznej sprzedaży  przeznaczonego 
do celów  przem ysłow ych lub nau k o w y ch  e te ru  e ty ­
low ego i p rzetw orów  zaw iera jących  te n  eter, u- 
p raw nione są  w yłącznie d ro g e rje  (sk łady  m a te r ja -  
łów ap tecznych) detaliczne, up raw nione do tak iego  
h and lu  truc iznam i.

Do detalicznej sprzedaży przeznaczonego do ce­
lów leczniczych e te ru  etylow ego i p rzetw orów  za­
w ie ra jący c h  ten  e ter, upow ażnione są. w yłącznie 
ap tek i.

§ 5. E te r  etylow y i zaw iera jące  ten, e te r p rze­
tw o ry  m o g ą  być w ydaw ane z w y tw órn i i  h u rto w n i 
u p raw nionym  do ich nabyc ia  osobom  tylko n a  pod­
staw ie  p isem ego zapo trzebow ania. Z apotrzebow anie 
to  w inno  być podpisane przez nabyw cę, zao p atrzo ­
ne w  da tę  i1 w inno zaw ierać  oznaczenie firm y  i 
ad resu  nabyw cy oraz cel, do' k tó reg o  e te r  lub zaw ie­
ra ją ce  go p rze tw ory  są  nabyw ane.

§ 9. E te r  etylow y i zaw iera jące  ten  e te r  prze­
tw ory  m o g ą być w ydaw ane z ap tek  jedynie n a  pod­
staw ie  recep ty  lek arza , lek a rza  w e te ry n a rji lub  le­
k arza  den tysty .

W yjątek  od pow yższego przepisu  s tan o w ią  n a ­
s tęp u jące  przetw ory , k tó re  m o g ą być w ydane z 
a p tek  rów nież bez przepisu  lek arza :

G-uttae Xnozemzovi,
Tiinctura C ajeputi com posita,

„ F erri acetic i ae th e rea ,
„ (S olu tio) F e rri ch lo ra ti ae th e rea .

„ R usci ae th e rea ,
„ V ale rianae ae th e rea .

P rze tw o ry  G u ttae  Inozem zovi i T in c tu ra  V a­
le rian ae  a e th e rea  m ogą być bez przepisu  lek arza
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w ydaw ane jednorazow o w ilości n iep rzek racza jącej 
20 gram ów .

§ 11. W szystk ie  zak łady  upraw nione do sprze­
daży  e te ru  (§ 2 i 3) obow iązane są  prow adzić o- 
sobne księg i przychodu i rozchodu w edług załączo­
nego w zoru ; księg i te  w inny być przesznurow ane, 
z kolejno num erow anem i s tro n am i i  zaopatrzone w 
pieczęć w łaściw ej w ładzy ad m in is tracy jn e j I in s ta n ­
cji.

§ 18. R ozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie w 30 dni po jego ogłoszeniu.

Rozporządzenie Min. S praw  W ewn. 0 obow iązkow em  
u trzym yw aniu  przez ap tek i n iek tórych  surow ic.

(w  sk rócen iu )

W szystkie ap tek i publiczne obow iązane są  po­
siadać  n a  składzie n ie m niej,, niż 10,000 jednostek  
an ty to k sy czn y ch  Surowicy przeciw błoniczej w odpo­
w iedniej liczbę flakonów  zaw iera jących  po 1000 lub 
2000 jednostek , sześć flakonów  po 10 c tm ,.3 su ro ­
w icy przeciw czerw onkow ej i po trzy  flakony  su ­
row ic: p rzeciw m eningokokow ej, przeciw tężcowejl i 
przeciw paciorkow cow ej, każdy  o zaw artośc i 10 
c tm .3.

(Dz. U staw  Nr. 18, 24.11, 1926 r.)

Na terenach naszych Oddziałów.
Łódź, Oddział Łódzki, jako  o rg an izac ja  odrębna, 

is tn ie je  od r. 1906; d zia ła lnośc ią  sw oją obejm uje 
m ias ta : Łódź, P ab jan ice , Zgierz, Ozorków.

Oddział posiada lokal w łasny, a w  nim , oprócz 
u rządzen ia  biurow ego, —  zbiór pokazów  fa rm ak o - 
gnostycznych , o fia ro w an y  przez kol. T ugenholda.

Z pośród zdarzeń  szczególnej w agi, jak ie  za­
szły w  życiu organ iacji, należy w ym ienić: s tre jk  w 
r. 1909 o w prow adzenie podw ójnej zm iany, n a s tę p ­
n ie Zjazd delegatów  Zw iązku w  r. 1924, o b rad u ją ­
cy nad  p ro jek tem  rządow ym  U staw y A p tek ar­
skiej.

N ajw iększe zasługi dla o rgan izacji położyli: kol. 
P arys, W ysokow ski, B rudziński, Szpakiew icz, 
(k a ry  w ięzienne za czasów  ro sy jsk ich  za p ro w a­
dzenie akc ji s tre jkow ej) i kol. T ugenhold  n a  polu 
naukow ym .

W Łodzi is tn ie je  35 ap tek  p ryw atnych , 5 ap tek  
K asy  C horych , 1 ap tek a  m iejska , 1 a p tek a  pjrzy 
szp italu  P oznańsk ich , 1 przy  Żyd. Tow. D obroczyn­
ności i 1 kolejow a.

A pteki K asow e łącznie z lab o ra to rju m  i b*fi- 
ram i, z a tru d n ia ją : 28 prow izorów , 75 pom ocników .

A pteka  m iejska, łącznie z filją, —  2 prow izo­
rów , 3 pom ocników .

A pteka Żyd. Tow. D obroczynności —  1 pom oc­
nik.

A p tek i: kolejow a i szp ita la  P o zn ań sk ich  za ­
tru d n ia ją  siły n iefachow e (felczer, san ita rju sz  i t.
p .).

A pteki p ry w a tn e  za tru d n ia ją : 10 prow izorów , 
29 pom ocników  (w tem  pom ocnica Ł aganow ska—  
w ieczny łam istre jk ) i 3 uczni. Po  za  tym  w a p te ­

k ach  p ry w atn y ch  zarów no przy recep tu rze  jak  
i przy  ekspedycji, czynne są  siły n iefachow e, re k ru ­
tu jące  się z pośród daw niejszych  k as je rek  i fa so . 
w aczek, k tó ry ch  w ykszta łcen ie ogólne częstokroć 
nie sięga naw et p ro g ram u  szkoły e lem entarnej.

W Z gierzu, w ap tece  K. Ch. p racu je : 1 prow i­
zor 3 pom ocników ; w 3-ch ap tek ach  p ry w atn y ch  1 
prow izor, 2 pom ocników .

W  P ab jan icach , w  ap tece  K. Ch. p racu je : 2 
prow., 6 pom ocn., w 5 ap tek ach  p ry w atn y ch  —■ 
w łaściciele i siły niefachow e.

W Ozorkowie, w ap tece  K. C h .: 1 prow izor, 1 
pom ocnik , w 2-ch  ap tek ach  p ry w a tn y ch  1 p row i­
zor i siły niefachow e.

Z pośród  ap tek  p ry w a tn y ch  w szystk ich  w spom ­
n ian y ch  m ia s t na  w yróżnien ie zasługu ją  ap tek i: A. 
Szym ańskiego  i K. C hądzyńskiego, k tó re  z a tru d ­
n ia ją  w yłącznie personel up raw niony  i w  k tó ry ch  
k w estja  p łac obyw a się bez za targów .

Apteki p ry w atn e  czynne —  od godz. 8 do 1 0 ; 
p raca  n a  dwie zm iany, dyżur co trzec ią  noc.

A pteki Kasowe czynne —  od godz. 8 do 9.30, 
w niedzielę i św ię ta  dyżury  po 1 —  2 n a  zm ia­
nie.

N a te ren ie  Oddziału liczba bezrobo tnych  w ach a  
się około 6, p rzew ażnie są  to kol. przyjezdni lub 
tacy , k tó rzy  ongiś porzucili zawód, obecnie, w o ­
bec za s to ju  w przem yśle i h and lu  p ragnęliby  w ró ­
cić do ap tek i.

Dopływ św ieżych adeptów  fa rm acji b. m ały.

Oddział Zagłębia.

(Nieco h is to rji i s ta ty s ty k i) .

Oddział Z ag łęb ia D ąbrow skiego  Z. Z. F. P. za ­
łożony zo sta ł w roku  1919 w m iesiącu  slierpniu przez 
grono kolegów , z k tó ry ch  k ilku  znajduje się do tąd  
w Oddziale.

P oczątkow o Oddział nasz is tn ia ł pod nazw ą 
Oddziału Zagł. D ąbr. i m. Częstochow y i obejm ow ał 
te ren  pow iatu  B ędzińskiego, m . C zęstochow y il o- 
kolic. Od chw ili o tw arc ia  Oddziału C zęstochow skie­
go w r. 1923 działa lność Oddziału ograniczyła się 
do pow iatu  B ędzińskiego, a m ianow icie m ia s t:  So­
snow ca. D ąbrow y Górniczej, Będzina, Z aw iercia, 
C zeladzi i przylegiających do n ich  przedm ieść i! o . 
sad.

L okalu  w łasnego  Oddział Zagł. D ąbr. n ie pow­
siada. P rzyczyna —  b ra k  funduszów , lecz bodaj w 
w iększej m ierze niezw ykle tru d n e  w a ru n k i m ieszka­
niowe.

B rak  lokalu  uniem ożliw ia mam założenie b i­
b lio tek i i czytelni i  za jęcia się zbioram i nau k o w e- 
mi.

Z w ypadków , m ający ch  znaczenie doniosłych 
i tw órczych  w ydarzeń  w życiu organiizacyjnem  Od­
działu zano tow ać m ożem y: 1 . u tw orzen ie k u r­
sów prow izorskich, 2 . fa k t  zaw arcia , dzięki pom o­
cy i poparciu  Z arządu  G łów nego Zw. Zawodow. 
F arm . P rac ., um ow y z W ydziałem  A ptecznym  K asy 
C horych w  Sosnow cu, k tó ra  zapew nia  Zw iązkow i 
praw o głosu w  sp raw ach  przyjm ow ania, w ydalania, 
p rzenoszen ia i k w alifikow an ia  n a  stanow iska  pra~
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cow ników . R ezu lta tem  zaś te j um ow y je s t fa k t u- 
tw orzen ia  Kom isji dla u n o rm o w an ia  p racy  w  a p te ­
kach  Kasy C horych, sk ład a jące j się z 2-ch przed­
staw icieli Zw iązku, 2-ch— 'Wydziału Apt. K. Ch. i sze­
fa  Wydz. A ptecznego. Celem  dokładnego zapoznan ia  
kolegów  z ca ło k sz ta łtem  w arunków , w jak ich  się 
nasz Oddział znajduje, przytoczyć należy n a s tęp u ­
jące:

W m aju  1923 r., n a  sk u tek  doniesień  k ierow ni­
ka IX -ej ap tek i K. Ch. wydalono z p u n k tu  bez do­
chodzeń i udow odnienia jakiegokolw iek p rzestęp ­
stw a kol. M. Spraw ę tę  podjął dopiero now y Za­
rząd  w ybrany  n a  W alnem  Z ebran iu  dn. 28 paździer­
n ik a  1923 r. In terpelow ano  do Wydz. Apt. K. Ch., 
K om isarza K. Ch. i in sp ek to ra  pracy, lecz ze s tro ­
ny tych  czynników  Z arząd  Oddziału sp o tk a ł się z zu . 
pełnem  lekcew ażeniem  spraw y. W  lu ty m  1924 r. 
miała, m iejsce sły n n a  sp rw a z k ierow nik iem  9-ej 
apteki! (pa trz  „K ron ika F a rm .“ , Nr. 5, 1924 r .) . Za­
rząd  Oddziału n a  podstaw ie pow ażnych zarzutów , 
p o p arty ch  dow odam i, żądał od w ładz K asy C horych 
u sun ięc ia  p. k ie ro w n ik a  ze s tan o w isk a  i in sty tuc ji. 
W ładze K asy C horych  długo opiera ły  się naszem u 
w ezw aniu , lecz ukazan ie  silę w zm iank i w jednem  z 
m iejscow ych pism  zm usiło je  do w yda len ia  p an a  
tego z in sty tuc ji.

Jak o  w yraz w yjątkow ej c h a rak te ry s ty k i s to su n ­
ków  naszych  i w arunków , tow arzyszących  p racy  
o rgan izacy jne j naszego Oddziału, są  dzieje w alk i n a ­
szej o unorm ow an ie  pracy. Z podniesieniem  te j 
spraw y i w ysunięciem  jej n a  czoło n iem al w szyst­
k ich  sp raw  O ddziału w y stąp ił p ierw szy  kol. O tręb- 
ski i po raz pierw szy w szczął n a  ten  te m a t dyskusję 
na W alnem  Z ebran iu  w dn. 16 g ru d n ia  1923 r. w 
obecności now om ianow anego k iero w n ik a  W ydziału 
A ptecznego K Ch. p. O rnow skiego, k tó ry  w ów czas 
w odpowiedzi, przyrzekł u regu low ać tę  sp raw ę w 
jaknajb liższej przyszłości. Lecz dziw nym  zbiegiem  
okoliczności sp raw a w  dalszym  ciągu  bezu stan n eg o  
je j podnoszenia n ap o ty k a ła  n a  tem  w iększą opozy­
cję ze s tro n y  m iaro d a jy ch  czynników , im  z w iększą 
en e rg ją  podejm ow aną była przez Z arząd  Oddziału, 
aż s ta ła  się w  końcu  najw ażn ie jszą  z przyczyn w y­
buchu , m ającego  sw ój w yraz w  w ystąp ien iu  ze 
Z w iązku 22-ch członków  tegoż. Od p o czą tk u  zaś 
sp raw a  ta  p rzedstaw ia  się n astęp u jąco : L istem  L. 3 
dn, 14.11. 1924 r. Z arząd  Oddziału w ystąp ił do W y­
działu Apt. K. Ch. z p rośbą o n ad esłan ie  okó ln ika
0 no rm ie pracy. W dn. 22.11 1924 r. w ysłano pow tór­
nie lis t z propozycją odbycia w spólnej konfe renc ji 
w  pow yższej spraw ie. N a oba te  lis ty  n ie o trzy m a­
liśm y odpowiedzi. L istem  z dn. 13.V. 24 r. L. 20
1 z dn. 27.V 24 r. L. 26, Z arząd  Oddziału zw rócił się 
do Z arządu  G łównego w spraw ie okóln ika o norm ie 
w ykonyw ania  recep t przez a sy s te n ta  w  ciągu  zm ia­
ny. O trzym ane okólniki w ysłano do W ydziału 
A ptecznego K. Ch. z p ro śb ą  o odpow iednie w nioski 
za pośrednic tw em  lis tu  L. 28 z dn. 14.VI 24 r., k tó ­
ry  rów nież pozostał bez odpowiedzi. S p raw a c iągnę­
ła  się do o s ta tn ich  czasów  i n a  k ilk a  listów , w y­
słanych  jeszcze przez Z arząd  Oddziału o trzym ali­
śm y odpow iedź dn. 24 sty czn ia  1925 r., k tó ra  sp ra ­
w y n ie rozw iązała . D opiero w ypadki, k tó re  ro ze­
g ra ły  się po W alnem  Z ebran iu  dn. 8 lu teg o  1925 r. 
jak  wi-adomo, w y stąp ien ie  22 p row izorów  i s k u t­

k iem  tego , in te rw en c ja  Z arządu  G łównego, k tó ry  
w ysłał w d. 21 i 22 m a rc a  r. b. delegatów , w oso­
bach  p rezesa i sek re ta rza , doprow adziły  do podpisa­
n ia  um ow y m iędzy Wydz. Apt. K. Ch. a  Zw iązkiem  
naszym  dn. 23 m a rc a  1925 r. W reszcie n a  posie­
dzeniu Z arządu  Oddziału w czerw cu b. r. p rzed s ta ­
w iciele te j g rupy  zadeklarow ali oficjalne p rzy stąp ie­
n ie sw e do Zw iązku, prócz k ierow nika W ydziału p. 
O rnow skiego. O becny Z arząd, w yb ran y  n a  W alnem  
Z ebran iu  w dn. 27.IX r., w porozum ieniu  z W y­
działem  Apt. K. Ch. u tw orzył kom isję dla u n o rm o ­
w an ia  pracy, w  sk ład  k tó re j w chodzi 2 p rzed staw i­
cieli W ydziału i 2 Zw iązku. N a posiedzeniu  te j ko- 
m sji usta lono  jednostkę  pracy , jak a  obow iązyw ać 
m a n a  s ta łe  w  ap tek a ch  tu t. K asy C horych.

Z członków , k tó rzy  najgorliw liej il najżyw szy 
udział b rali w  p racach  O ddziału są  n astęp u jący :

Kol. O trębsk i Józef, od początku  is tn ien ia  
Z w iązku  s ta le  w yb ierany  do Z arządu  ja k o  w icep re­
zes i p rzedosta tn io  prezes Z arządu . Był in ic ja to rem  
i najżarliw szym  rzecznik iem  u n o rm o w an ia  p racy  w 
ap tek ach  K asy  C horych. S ta le  w yb ierany  n a  Z jazdy 
D elegatów , je s t członkiem  Kom isji P o rozum iew aw ­
czej Zw. P rac . Umysł, i członkem  P rezydjum  te j or_ 
ganzacji, je s t gorliw ym  uczestn ik iem  w d okonan iu  
dzieła, u tw orzen ia  kursów . Dalej kol. N ackiew icz 
Jan , k ilk u le tn i p rezes Z arządu  Oddziału Zw iązku, 
kol. M azurkiew icz Jan , skarbn ik , k tó rą  to godność 
rów nież p iastow ał k ilka la t bez za rzu tu , obecnie w i­
ceprezes, kol. P io trow sk i, jako  sek re tarz , rów nież 
nie szczędził sw oich sił, żeby po su n ąć  Z w iązek n a  
to ry  żyw otne. Kol. R dzanek  S te fan , obecny prezes 
Oddziału p racu je  od założenia Zw iązku i kol. G ry- 
gas A ntoni.

W sp raw ach  społecznych Oddział n asz  b ierze 
udział, o ile dotyczy sp raw  pracow niczych . Co się 
tyczy Tow. N aukow ych, to  z is tn ie jący ch  n a  n a - 
szem  teren ie  żadne nie objaw ia w idocznej żyw otno­
ści.

W obec w arunków , w jak ich  O ddział nasz  się 
znajduje, jak  rozrzucen ia  poszczególnych m iejsco­
wości n a  te ren ie  Zagł. D ąbr., a głów nie b ra k  w ła­
snego lokalu , u rządzan ie  to w arzy sk ich  rozryw ek 
je s t nadzw yczaj u trudn ione.

Ilość ap tek  n a  te ren ie  Z agłębia D ąbr. p rzed sta­
w ia się w liczbie około 30 ap tek  p ry w atn y ch  i 18 
K asy C horych. W liczbie ap tek  p ry w a tn y ch  8 przy­
pada n a  Sosnow iec, 4 na  Będzin, 3 n a  D ąbr. Górn., 
3 n a  Z aw iercie i re sz ta  n a  okoliczne m iasteczk a  i 
osady. Co zaś do ap tek  K asy C horych  n a  Sosnow iec 
przypada 4 n o rm alne  i 2 am bu lato ry jne, przy m iej­
scow ych zak ładach  przem ysłow ych, n a  D ąbrow ę 2 
n o rm alne  i 2 am bulat. Będzin ap tek  K as C horych 
nie posiada. Z aw iercie —  1 n o rm a ln a  i 1 am b u la to ­
ry jna . R esz ta  po jednej n o rm aln e j przypada n a  oko­
liczne osady i m iasteczk a , jak  Czeladź, P iask i, Niw_ 
ka, Grodziec, N iem ce i P oręba .

Liczbę kolegów , p racu jący ch  w p ryw atnych  
ap tek ach  tru d n o  określić, ze w zględu n a  to , iż w ięk ­
szość p ry w atn y ch  ap tek  zw łaszcza po w prow adze­
niu  przez K asę C horych  stem plow an ia  recep t, co 
ogrom nie wpłynek» n a  zm niejszenie się czynności 
w nich, posługu ją  się siłam i tech n iczn em i praw ie 
wyłącznie. F achow ców  fa rm aceu tó w  w ym ienić m o-
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żem y w n astęp u jący ch  ap tek a ch  p ryw atnych . W asi­
lew skiego1 w  Sosnow cu —- 1 asy sten t, Goebla —
1 a sy s ten t i uczenica, W olskiego —  1 asy sten t,
W D ąbrow ie d o tąd  byli fa rm aceu c i w  ap tek a ch : 
SS-ów  G rochow skiego 1 pom ocnik  i w ap tece  M ar­
czew skiego 1 pom ocnik, lecz obecnie i ty ch  niem a. 
WT Będzinie, w ap tek ach  B aera , K w iecienia i M a. 
cha jsk iego  p racu je  po jednym  asystencie . W in ­
nych  ap tek a ch  n a  te ren ie  Z agłębia D ąbr. p raw ie 
w yłącznie p ra cu ją  siły techniczne.

Pod w zględem  w aru n k ó w  p racy  w ap tek a ch  Z a­
głębia, w  p ry w a tn y ch  ap tek ach  przeciążen ia  n iem a 
obecnie ze w zględu n a  zm niejszoną czynność. Co 
się tyczy aptek" K as C horych  sp raw a p rzedstaw ia  
się gorzej, ze w zględu n a  n ieunorm ow an ie  w a ru n ­
ków  pracy, ja k  rów nież ze w zględu na w adliw e u- 
rządzen ie  ap tek , jako  też  n a  ciągły  b ra k  niezbęd­
nych u tensy lji przy recep turze .

P ry w a tn e  ap tek i podw ójnej zm ianv  n ie posia­
dają, a  przew ażnie p ra ca  trw a  od godz. 9-ej do 7-ej 
wiecz. z p rzerw ą obiadow ą 2 godzinną. W ap tek ach  
K asy C horych podw ójna zm iana is tn ie je : w  C en tra l­
n e j , ' l - e j ,  IV-ej, V, VI, i IX, inne, m niejsze, czynne 
są  w godzinach  przyjęć lek arzy  w  am b u la to riach . 
P ra c a  zaś w ap tek ach  K. Ch. z dyżuram i św iętecz . 
nerni i  nocnem i (ap te k a  C en tra lna , IVa, Va, i  IVa) 
trwa. 6 godzin n a  zm ianę, w ap tek a ch  bez dyżurów  
św iątecznych  i nocnych  —  7 godzm.

Ogółem  p ra ca  w ap tek ach  K asy C horych łącz­
n ie  z dyżuram i św iątecznem i n ie  p rzek racza  norm y 
przew idzianej u staw ą , obliczając tygodniow o. Co się 
tyczy  ap tek  p ryw atnych , to w sk u tek  obojętności p ra ­
cow ników  tychże w zględem  Z w iązku n ie  m am y 
m ożności u s ta len ia  fak ty czn ej ilości godzin p ra ­
cy.

P okoje dla nocnych  dyżurów  w ap tek ach  K asy 
C horych nie odpow iadają w aru n k o m  hygjenicznym . 
D yżury odbyw ają się w m ate rja ln iach , lub  pokojach 
dla re cep tu ry  i ekspedycji, zim nych  często, z po­
w ietrzem  ciężkiem , p raw ie bez łóżek i pościeli.

W  ap tek ach  K asy C horych  w edług  obliczeni? 
Kom isji dla u n o rm o w an ia  p racy  stw ierdzono b rak  
k ilku  pracow ników , lecz w ładze K asy C horych  opie­
r a ją  się przyjęciu  now ych, m o tvw ując  to  obecnem  
cieżkiem  położeniem  finansow em  insty tuc ji.

B ezrobo tny  je s t jeden  pom ocnik.
P rócz p racow ników  ap tek  p ry w atn y ch  w syscy 

koledzy na leżą  do Zw iązku.

* * *

Od czasu  o trzy m an ia  przytoczonych w yżej fa k ­
tów  w płynęło k ilk a  now ych, k tó re  w y jaśn ia ją  n am  
rzeczy n iezrozum iałe dotychczas. M ianow icie jasnem  
dziś s ta je  się s tanow isko  p. O rnow skiego, k ierow nika 
W ydziału Apt. K. Ch. P. O rnow ski zwoływał k onfe­
ren cję  z p rzedstaw icielam i Zw iązku, z tym że Z w iąz­
k iem  zaw arł urnowe, obiecyw ał bardzo  wiele, a nic 
n ie zrobił, przeciw nie, to , co, zrobił bardzo  źle św iad­
czy o nim . Z lekcew ażył n iety lko  żądan ia  Zw iązku, 
lecz w łasne słow a i podpisy. E ta ty  uchw alone 
i p rzesłane do G ener. D yrkecji U bezpieczeń do tych­
czas nie są  obsadzone. F unkcje  sam odzelne asy s ten ­
tów  pełnią jednostk i n ieup raw nione do tego. P. Or­

now ski k o rzysta  z au tonom ji Wydz. Apt., nic za ­
te m  nie p rzeszkadza m u, aby zarządzen ia  jego były 
zgodne z u staw ą . O um owie zaś, zaw arte j z Z w iąz­
kiem , w yraził się na  zeb ran iu  k ierow ników , że . to  
je s t  nic i nie m a  zam iaru  do niej się stosow ać.

N iedaw no p. O rnow ski zaangażow ał pom. ap te ­
k arsk ą , k tó ra  jeszcze do Zw iązku nie należy, z pen­
s ją  200 zł. (pensja  fasow aczk i) i w ziął od niej de. 
k larację , że o w ięcej upom inać się nie będzie. W y­
sta rczy  !

W zakończeniu  m a te r ia ł o siłach technicznych  
w Zagłębiu.

W K asie C horych, w  cen tra ln em  lab o ra to riu m  
fasow aczki dzielą proszki n a  dozy, a  w składnicy, 
d o starcza jące j leki do w szystk ich  ap tek , zapatrzebo- 
w an ia  w y k o n u ją  siły n iefachow e.

1 ) w  cen tra le j ap tece  trzy  fasow aczki dzielą 
p roszki n a  dozy i pom ag ają  asysten tom .

2) w l -e j  ap tece  K asy C horych uczenica. bez 
p raw  i faso w aczk a  p racu ją  sam odzielnie.

3) w  Ii-ej ap tece  fasow aczka  przygotow uje 
proszki. *

4) w  I ll.e j ap tece  2 fasow aczki są  za tru d n io ­
ne przy recep tu rze , a naw et i posługaczka,

5) w IV-ej 2 fasow aczki są  za trudn ione przy 
recep tu rze ,

6 ) w V-ej 1 fasow aczka,
7) w  VI-ej fasow aczka  dzieli p roszk i n a  dozy,
8) w  VIII-ej felczer ekspedju je , a  2 siły n ie fa ­

chow e p rzygo tow ują  lek ars tw a ,
9) w IX_ej 2 siły n iefachow e p ra cu ją  przy  re ­

cepturze. T ak  sam o w  ap tece  X i  XIII,
10} w  XVI-ej ap tece  K asy  C horych  fasow acz­

k a  —  posługaczka pom aga przy  re cep tu ­
rze.

P onad to  felczerzy przygotow ują i w ydają le k a r­
s tw a z n a s tęp u jący ch  am b u la to ry jn y ch  ap tek : w 
K lim ontow ie, Pekin ie, S trzem iesżycaeh , Zagórzu, 
Z ąbkow icach , Poręb ie, Będzinie, Łagiszy, D ąbro­
w ie Górn., S iew ierzu, M ierzęcicach, P o ra ju , M yszko­
wie, Ż arkach , W ysokiej i w  W ojkow icach K om or­
nych. W szpitalu  Pow. K asy Chor. Św. W in cen te­
go, w  D ąbrow ie lek a rs tw a  przygotow uje s a n i ta r ­

iuszka. W  ap tek ach  kolejowych w S osnow cu i w
S trzem ieszycach  (przy am b u la to riach ) p ra cu ją  w y­
łącznie felczerzy. W ap tek ach  p ry w a tn y ch  personel 
n iefachow y zairudniom - je s t przy  recep tu rze  w  n a ­
stępu jących  ap tek ach : w  Sosnow cu —  p. W asilew ­
skiego. p. W olskiego i w  D ąbrow ie Górn. w  ap tece  
p. Jan ick iego  i Wiśniewskiego*.

In sp ek to r F arm aceu ty czn y  n a  wojew. K ieleckie 
p. B alasińsk i przed p a ru  tygodniam i przeprow adził 
inspekcie ap tek  K asy C horych  w Zagłębiu. P rzy  
te j okazii p. in sp ek to r przedstaw icielow i Zw iązku 
n a  poruszoną kw estję  „sił tech n iczn y ch “ w yraził 
ta k i  p o g ląd : fa rm a c e u ta  pow inien t y l k o  odw ażyć 
wyszczególnlione n a  recepcie leki, a  re sz tę  w szystko 
m oże w ykonać „siła tech n iczn a“ , uczniom  rów nież
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w olno robić w ap tece  w szystko , o  ile a p te k a  p rzy . 
tem  za tru d n ia  w ykw alifikow anych fa rm aceu tów . 
W konsekw encji tak ieg o  poglądu p. in spek to r 
akcep tow ał s tan  rzeczy, zaprow adzony w ap tek ach  
K asy C horych Zagłębia. O kólnik jed n ak  M inist. 
S praw  W ew nętrznych  (G enera lna  D yrekcja  Służby 
Zdrow ia) do p. ¡inspektorów  in terpe lu je  te  sp raw y 
inaczej, przyczem  zupełnie w yraźnie, w ątp liw ości tu  
żadnych  być nie m oże. Rozbieżność ta k  w ielka  w 
tw ierdzeniach  czynników  m iaro d a jn y ch  m u si być 
w yjaśn ioną. Co do sił tech n iczn y ch  w ap tek ach  
p ryw atnych  p. in sp ek to r powiedział, że to  n ic  pil­
nego.

A ptekarze m iejscow i czyn ią  Z arządow i K asy 
propozycję ogrom nych  u s tęp s tw  w  tym  celu, aby 
ap tek i kasow e były stopniow o zam ykane.

Z dn. 1 k w ie tn ia  w szyscy pracow nicy  Kasy, za 
w y ją tk iem  lekarzy , o trzym ali w ym ów ienie po­
sad.

K asa  w  Zagłębiu  opóźnia w yp łaty  poborów , 
pen sja  za połowę lu tego  zo sta ła  w ypłacona w końcu  
m arca.

* * *

D alszy p rzebieg  k o n flik tu  pom iędzy O ddziałem  
w Zagłębiu  a  k ierow nikem  W ydziału A ptecznego 
K asy  C horych  p rzedstaw ia  się w ten  sposób że Za­
rząd  Oddziału w ystosow ał p ism o te j treści!:

W -ny P. H enryk  O rnow ski w miiejscu.
U przejm ie kom uniku jem y; że n a  posiedzeniu dnia 

2 m arca  b . r .  Z arząd Zw iązku Z aw . F a rm aceu tó w - 
P racow ników  Z agłębia uchw alił zaw iesie Sz. P . w  p ra ­
w ach członka Zw iązku za Jego działalność szkodliw ą 
dla Związku i zaw odu, a m ianow icie: 1) n iedotrzym y­
w anie zobow iązań w stosunku  do Zw iązku ja k  i w spół­
pracow ników 1, 2 )obsadzanie ap tek  siłam i n iefachow em i, 
3) obniżanie etyki zaw odow ej, 4) dyskredytow anie 
w spółpracow ników  przed Zarządem  K asy C horych, 5) 
dążenie do obniżenia p łac w spółpracow nikom , 6) prze­
śladow anie ko legów , p racu jących  w  Z arządzie Związ­
ku  i oddać sp raw ę Sądowi K oleżeńskiem u n a  podsta­
wie § 61 i 62 S ta tu tu  Z w iązku.

Ze s trony  Z arządu Związku n a  sędziów  polu­
bow nych zosali w ybrani ko l. R dzanek i P lap as . Ko­
m unikując o powyższem uprzejm ie prosim y o w ybranie 
ze Swej strony  sędziów  i zaw iadom ienie nas do sobo­
ty  20 m arca  r .  b .

Za Z arząd  Zw. Zaw . F a rm ac . P ra c . Z agł. D ąbr.
(— ) Domański.

W  odpowiedzi o trzym ano:

Do Zarządu Związku Farm. Prac. Zagł. Dąbr.

U przejm ie proszę o przyjęcie do w iadom ości, że 
po o trzym aniu  p ism a z W arszaw y o sk reślen iu  mnie 
z lis ty  członków  tam tejszego Związku do żadnych zo­
bow iązań względem  tu tejszego  Oddz!a łu  się nie poczu­
w am . ponieważ nie zgłosiłem  chęci należen ia  do Nie­
go. Nie m iał więc podstaw y Szanow ny Z arząd Związku 
F arm aceu tów  P racow ników  Z agłębia D ąbrow skiego do 
w ytaczania mi spraw y honorow ej i stosow anie do mnie 
jakichkolw iek egzekutyw .

(— ) Stanisław  Henryk Ornowski. 
Sosnow iec, dnia 19 m arca  1926 r .

W obec tak ieg o  p o staw ien ia  rzeczy Z arząd  Od­
działu uchw alił sp raw ę n. O rnow skiego przesłać do 
decyzji Z arządu  Głównego.

Zarząd Oddziału Zagłębia.

Ruch Związkowy.
Z Zarządu Głównego Zw. Z. F. P.

K om itet W ykonaw czy Z. Gł. n a  posiedzeniach  
sw ych w  dn iach : 14.III, 22.III i  30.III, rozpatrzy ł co 
n a s tę p u je :

1. W spraw ie  sił n iefach o w y ch  postanow iono  
w ystosow ać m em orja ł do G ener. D yrekcji S łużby 
Zdrow ia.

2. P ostanow iono  w ystosow ać odezwę do ogółu 
kolegów  o p o p ieran iu  ak c ji K om ite tu  B udow y G m a. 
cu  d la W ydziału F arm ac . n a  U niw ersy tecie  W a r­
szaw skim .

3. P onow nie rozpatrzono  p ro jek t K asy Z apo­
m ogow ej i po przeprow adzeniu  pew nych popraw ek 
przyjęto^ w osta teczn e j redakcji jak o  p ro jek t Kom. 
W ykonaw czego.

4. W  spraw ie n iew yp łacan ia  d o datku  m ieszk a­
niow ego kolegom  ap tek i K asy Ch. w R adom sku  po ­
stanow iono  in te rw en io w ać  w  O kręgow ym  U rzędzie 
Ubezp. Społeczych.

5. Celem  zaw arc ia  um ow y zbiorow ej z Z arzą­
dem  K asy Ch. w  O strow cu delegow ano kol. Cz. 
Nałęcza.

6. N a sk u tek  p ism a Oddz. B iałostockiego  
uchw alono przesłać w szystk im  oddziałom  szczegó­
łowe dane o system ie obliczania recep t w ap tek ach  
K. Ch. w celu u s ta len ia  no rm y  pracy.

P o n ad to  zała tw iono szereg  sp raw  m niejszej 
w agi.

Z. Gł. przypom ina, iż Zjazd D elegatów  odbę­
dzie się w  dn. 25 i 26 k w ie tn ia , z następ u jący m  
porządkiem  d z ien n y m :

1. Z agajen ie i w ybór prezydjum  Zjazdu.
2. R e fe ra t p. prof. Br. K oskow sk iego : „w spół­

czesny fa rm a c e u ta “ .
3. O dczytanie p ro toku łów  IX i X Zjazdu.
4. S praw ozdanie Z arządu  Głównego i  Gł. 

Kom isji Rew izyjnej.
5. W ybory Z arządu  G łównego i Gł. Kom isji 

R ew izyjnej.
6 . P re lim in arz  budżetow y n a  ro k  1926 i 

p rog ram  p rac  now ego Z arządu.
7. S p raw a  pom ocników  ap tek a rsk ich .
8 . S ta tu t.
9. S p raw a za tru d n ian ia  sił n iefachow ych w 

ap tekach .
10. S p raw a ap tek  i sam odzielności w ydzia­

łów ap tecznych  w  K asach  C horych.
11. K asa zapom ogow a (na w ypadek  śm ierci, 

niezdolności do p racy  e tc .),
12. P rzy stąp ien ie  do M iędzynarodow ej Unji 

F arm aceu tó w -P raco w n ik ó w .
13. W olne w nioski.
O tw arcie Z jazdu o godz. 10-ej rano .

ODDZIAŁ WARSZAWSKI.
W dniu 11 kw ietn ia  odbyło się W alne doroczne Ze­

b ran ie  Oddziału z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie p ro toku łu  w alnego zebran ia  w dn . 23 

m aja 1925 r .
3. Spraw ozdanie Z a rząd u .
3. Spraw ozdanie Kom isji R ew izy jnej.
4. W ybór Z a rząd u .
5. W ybór delegatów  n a  Zjazd ogólno-zw iązkow y.
Do prezydjum  zebran ia  zostali pow ołani k o l . :  D uch-
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now ski jako przew odniczący, Stoeki i Nałęcz — asesorow ie, 
G linka — sek re ta rz .

P ro śba  ko l. Paw łow skiego , aby zebranie odłożyć i 
w yznaczyć nowy te rm in  w porze w ieczorow ej celem dania 
m ożności uczestn iczen ia  bardziej licznego kolegom  aptek  
p ryw atnych , n ie m ogła być uw zględniona z uw agi n a  to ,  że 
zabranie odbywało się już w drugim  term inie.

Szczegółowe spraw ozdanie z działalności oddziału za 
rok  ubiegły  sk łada ł ko l. J a n k ;ew icz, spraw ozdanie K om isji 
R ew izyjnej —  kol. P ęszyńsk i. Na w niosek ko l. P ęszyńsk ie- 
go jako  przew odniczącego K om . R ew . zeb ran ie  w yraziło  u -  
stępującem u Zarządow i ab so lu to rju m , ponadto - podzięko­
w anie Członkom najw ięcej czynnym .

W sk ład  nowego Zarządu zostali w ybrani k o l.:  Żela­
zow ski (64 g ł . ) ,  N iew ęgłow ski (64), F ink-F inow ick i (56)., 
Jocz (50), W ysokow ski (45), Stocki (44), N ałęcz (43 ), K o- 
p ry jan iu k  (37), Łapinhiew icz (36).

Jako  zastępcy  k o l.:  Z ieliński L eon , M ajsterek , Zie­
lińsk i A le k s ., Jakubow ski H enryk .

Do K om isji R ew izyjnej, k o l.:
Pęszyńsk i (59), D uchnow ski (53), Skolasiński (42), 

jako zastępcy  ko l. Ciechow ski i Jank iew icz.
Na Zjazd D elegatów  — w ybran i k o l.:
Żelazow ski (54 g ł . ) ,  D uchnow ski (48), Pęszyński

(4 8 ), Jankiew icz (43), W ysokow ski (43), N iew ęgłow ski (41), 
B ocheński (21).

Liczba kolegów  obecnych na  zebran iu  — 90. Zebranie 
trw ało  od g . 11.30 do g. 4.

W ięcej szczegółów  podam y w następnym  num erze.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI.

Ogólne Z ebranie w dniu 7 m arca  w ybrało Z arząd w na­
stępującym  sk ład z ie :

B rykalski Adam (p re z e s ) ,
L ipszes Jakób  (w icep rezes),
K otynia  A leksander (s k a rb n ik ) ,
Awęcki G ustaw  (sek re ta rz ) ,
M adejski Ignacy  ( s e k re ta rz ) ,
R u b in rau t Bory (k ie r. pośr. p ra c y ) ,
Rytel Czesław  (k ie r. pośr. p ra c y ) ,
Słow iński R om an (k ie r. pośr. p racy ) ,
G rądzki S tan isław  (gospodarz) ,
T ro janow ski M ieczysław ,
Góra W ładysław .

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA.

W  dnia 30 m arca  b . r .  ukonsty tuow ał się nowy Za­
rząd  Zw iązku w następu jącym  składzie:

Przew odniczący Jan  R ow ińsk i, w ice-przew odniczący 
S tefan  R dzanek , skarbn ik  Eugen.lnusz Z gadzaj, sek re ta rz  
W acław  D om ański. Członkowie Z arządu: F lo rjan  C y ru l, Jan  
M azurkiew icz, Józef O trębsk i, W ładysław  P lapas i A ntoni 
św irkow sk i.

Na zjeździe D elegatów  Oddz. Z agłębia reprezentow ać 
będą k o l.:  R dzanek , O trębski i D om ański.

Kronika Zawodowa.
W sprawi« nielegalnego wydawania środków leczniczych  

w  ambulatorjaeh kolejowych.

Pod powyższym ty tu łem  ukaza ła  się n o ta tk a  w N r. 10 
,,W iadom. F a rm a c e u t.“ , zaw iera jąca  pism o w łaścicieli ap tek  
w P iotrkow ie do W ydz. Sanitarnego  D yrekcji Kolei P ań ­
stw ow ych. W piśm ie tern pow iedziano między innem i:

„ . . .J e s te ś m y  prześw iadczeni, że przychodnia p io tr­
kow ska dotąd jeszcze n ie  p rzygotow uje u siebie lek a rs tw  złożo­
nych i takiego zarzu tu  zupełnie nie w ysuw aliśm y w naszym  
m em oria le , m am y jednak  bardzo liczne dowody z ubiegłych 
m iesięcy i bieżącego m .', a  naw et już po o trzym aniu  zapew ­
n ien ia  ze strony  W ydziału S an ita rnego  o niem ożności p io tr­
kow skiej przychodni przygotow ania lek a rs tw  złożonych, że 
w łaśn ie  w te j przychodni posługacz - -  an a lfab e ta , n a  spe­
c jaln ie  do tego sprow adzonej w adze, rozw aża i w ydaje tam  
t r a n ,  s iro linę , jod -vasogen , a  naw et nalew kę opjum ow ą i

wiele innnych a rty k u łó w , n ieprzyrządzanych  bezw ględnie 
w przychodni p iotrkow skiej, lecz sprow adzanych ze Składnicy 
S an ita rn e j, jednak  n ie  w gotowej i dozwolonej fo rm ie , a  w 
w iększych ilościach w  celu niedozwolonego rozw ażan:a 
i rozlew ania ich w przychodni p io trkow skiej. J e s t  to wy­
p ad ek , obrażający niety lko  ustaw ę ap teczną  o pizw iijłow ein 
funkcjonow aniu  ap tek  w Rzeczypospolitej* P o lsk ie j, ale i w 
stosunku  dostaw  aptecznych dla iń styucji państw ow ych 
i t . p .

„ ...N ad m ie n iam y  jed n ak , że o ile p rzychodnia rejo­
now a w P io trkow ie n ie zan iecha tym  razem  w najbliższym  
czasie n ielegalnej p rak tyk i ap teczne j, zm uszeni będziemy 
bezw arunkow o cofnąć u stępstw a  od lek arstw  i t . p . “ .

.1 słusznie! W szystkiem u, co wyżej pow iedziane,, m oż- 
naby ty lko p rzy k lasn ąć , gdyby nie to , że oburzając się na  
nielegalną p rak tykę  ap teczną w przychodniach państw ow ych, 
w łaściciele ap tek  p io trkow sk ich , w idocznie, zapom nieli o tern, 
co się u n ich  sam ych dzieje, albow iem  fak tem  jfest, że:

ap teka  G rabow skiego za tru d n ia  2 siły  techniczne (pp. 
D ługosz i P io tro w icz), ap teka  W itanow skiego — 1 (p . Sied­
lecki) .

RO ZPO RZĄD ZEN IE P. PR EZY D EN TA  O ZM NIEJ­
SZENIU POBORÓW NIE D O TYCZY PRACOW NI­

KÓW KASY CH O RYCH .

N ajw yższy T ry b u n a ł A dm in istracy jny  dn. 18.111 
rozp atry w ał sk a rg ę  Z arządu  Okr. Zw. Kas C horych 
w e Lwowie n a  decyzję Gł. U rzędu Ubezp., n a rzu ca ­
ją cą  sto sow an ie  rolzporządztenia P. P rezy d en ta  do 
pracow ników  K as C horych. S k arg ę  popiera ł poseł 
L ieberm an, z ra m ie n ia  rząd u  w ystępow ali p rzed s ta ­
w iciele P rezydjum  R ady  M inistrów , M inistr. P racy  
i G ener. P ro k u ra to r ji  P ań stw a .

N a j w y ż s z y  T r y b u n a ł  A d m i n i s t r a ­
c y j n y  u z n a ł ,  ż e r o z p o r z ą d z e n i e  P.  P r e ­
z y d e n t a  w s t o s u n k u  d o  p r a c o w n i k ó w  
i n s t y t u c j i  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  
n i e  o b o w i ą z u j e ,  j a k o  n i e n a l e ż y c i e  o_ 
g ł o s z o n e  ( b r a k  p o d p i s u  M i n .  P r a c y ) .

C U R I O S A ,
Z arząd  Oddziału P io trkow sk iego  kom unikuje 

nam  o n astęp u jący m  fa k c ie :
W m iejscow ej ap tece  K asy C horych, prow adzo­

nej pod k ierow nic tw em  p. Skw arczyńskiego , zapa­
now ały  sto sunk i, z k tó rym i n ie w szyscy p racow ni­
cy pogodzić się mogli. Jeden  z pracow ników , w y­
czuw ając, że ta k ty k a  k ierow nika  zm ierza k u  tem u, 
aby  oponen tom  jego zarządzeń  obrzydzić w spółpra­
cę i zm usić tem  do opuszczenia, stanow isk , p isem ­
n ie  p rzedstaw ił Z arządow i K asy  m eto d y  w ykony­
w an ia  leków , zaprow adzone w ap tece  przez p. 
Skw arczyńskiego , k tó re  w  żaden sposób pogodzić 
się nie dadzą z e ty k ą  zaw odow ą ja k o  czyny nieucz­
ciwe.

P ism o to  zostało złożone 30 m a rc a  n a  posie­
dzeniu  Z arządu , n a  k tó rem  postanow iono spraw ę 
zbadać, 31-go d y rek to r K asy a  p u n k tu  sam ow olnie 
zaw iesił kol. D. w pełn ien iu  obow iązków . D yrek to r 
K asy w błąd w prow adza Z arząd, tw ierdząc, że kol.
D. je s t p racow nik iem  tym czasow ym , u k ry w a jąc  fa k t 
podpisania  przez niego sam ego nom inacji kol. D. n a  
p racow nika  stałego. (L. 6515/25). W ypłacenia trzy . 
m iesięczej gazy, jak  teg o  w ym aga u staw a , odm ó­
wił.

D odać należy  jeszcze jeden szczegół c h a ra k te ­
ryzu jący  stosunki' panu jące  w  P io trkow sk ie j K asie 
C horych.
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Na konferencji, jak a  m iała m iejsce w dniu  28 
lu tego  r. b. m iędzy Zw. Zaw. F arm . P rac . a  Z a rżą , 
dem  Kasy, d y rek to r dob itn ie  w ypow iedział: „praw o 
ty lko faw oryzuje jednostk i, gdyż ludzie bez w y­
k szta łcen ia  m ogą daleko lepiej pełnić funkcje , a n i­
żeli w ykszta łcen i“, (m ow a była o tech n ik ach  ap tecz­
n y ch ). Jed en  z obecnych członków  Z arządu  K. Ch. 
zw rócił uw agę: „w tak im  razie  u n iw ersy te ty  są  n ie ­
p o trzeb n e“ ?

Jak iego  zdan ia  w te j spraw ie będzie in sp ek to ra t 
p racy  i jak ą  decyzję pow eźm ie Z arząd  P io trkow sk ie j 
K asy C horych, n iedaleka przyszłość pokaże...

YARIA.

W uzupełnieniu  a rty k u łu  „Z dziedz. Technologii 
chem . — A tram en t“ w N r. 1, podajem y przepisy o sposobach 
usuwania plam atramentowych.

Anilinowy atrament.
Plam y n ac ie ra  się mieszaniną,: G lycerini 1 0 .0 , Aquae

10.0, A lcohol 20 .0 , a następn ie  zm yw a najp ierw  gorący , 
później zim ną w odą. N astępnie plam ę zw ilża się 5 %  rózczy- 
nem  N atr. b isu lfu ro sum , a po upływ ie 5 m inu t rozcień­
czonym kw asem  octowym i w końcu wodą.

Aiizarynowy atrament na białej materji.
1. Zmoczyć wodą i w yżąć, n a  w ilgotne m iejsce na­

sypać g ru b ą  w arstw ę kw asu i nalać p arę  k rop li w ody. Po 
godzinie splam ione m iejsce m aterji w yprać w w odzie, zwil­
żyć E au de Javelle  i w ystaw ić na słońce.

2. S tare  plam y zwilżyć 5% rozczynem  S tannum  ch lo - 
ra tu m  i po 5 m inu tach  w yprać w wodzie.

Zwykły atrament na Jasnych materjach.
1. Zwilżyć m ieszaninę 25.0 A lkoholu , 25.0 A m m onja- 

ku  i 30.0 w ody, a po 15 m inu tach  w yprać w wodzie. Jeżeli 
pozostaje jeszcze ślad  a tra m e n tu , to  opererac ję  wyżej opi­
saną  pow tórzyć .

2. Zwilżyć o c tem , po 15 m inu tach  wymyć ciep łą  wo­
dą. W ilgotne jeszcze splam ione m iejsce posypać g rubą  w ar­
stw ą kw asu  winnego', po 4 — 5 godzinach przem yć ^fodą 
izw ilżyć Elau de Javelle  a  po 5 m inu tach  w yprać czystą wo­
dą. Kampesizowy a tram en t przy  zw ilżeniu rozcieńczonym  
HC1 daje fijo letow o-czerw one zabarw ienie z żółtaw ym  od­
cieniem .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kol. H. Z. w B.

A q u a e  a r o m a t i c e  należy przyrządzać z olejków  
lotnych e x  t e m p o  r e ,  0,5 do 1,0 olejku 1 1. wody g c -  
lą c e j, dodając 5,0 m agnezji p a lo n e j, k tó ra  zatrzym uje czę­
ś c i  żywiczne olejków  lo tn y ch , mogące pow stać przy przecho­
w ywaniu .

B a l s a m u m  P e r u v i a n u m .  K w as b o rn y , tlenek 
cynku i t .  p . z balsam em  peruviansk im  w m aściach powo­
dują tw orzenie się z ia rn is tych  w ydzielin. Zapobiedz tem u 
można przez uprzednie roztarc ie  balsam u z olejem  rycyno­
wym lub dodanie balsam u do gotow ej już m aści.

E m u l s i o  K r  e o s o t  i c a r b o n i c i .  K reosotol na­
leży zagrzać na  kąpieli w odnej, gdy się stan ie  rzadk im , 
dodać rów ną ilość w ody, połow ę ilości gum y arabsk iej 
i m ieszać w m oździerzu do o trzym ania zaw iesiny. Dodawa­
nie olejku m igdałow ego je s t zbyteczne, poniew aż zaw iesina 
taka  je s t rów nież trw a łą  i rów nom ierną.

REGULAMIN

um ieszczania prac w „Kronice Farmaceutycznej“.

I „K ronika F arm aceu tyczna“ zam ieszcza prace  oryg inal­
ne oraz streszczen ia  zbiorowe z dziedziny nauk  fa rm a­
ceutycznych i działów  pokrew nych.

II  Autorow ie proszeni są o dołączenie do sw ych prac 
streszczeń  w  jednym  z języków  obcych (francusk im , 
angielsk im  lub n iem ieck im ),

Tli T ablice barw ne, fo tog rafje , mogą być w ykonane w wy­
jątkow ych przypadkach  z funduszów  w ydaw nictw a.

IV A utorzy pozam iejscow i będą otrzym yw ać korek ty  ty l­
ko n a  specj'alne żądanie lub od uznan ia  R edakcji.

V W skazanem  jes t nadsy łan ie  p rac  p isanych na  m aszynie.
VI A utorzy na  żądanie o trzym ują 25 odbitek sw ych p rac  

n a  koszt w ydaw nictw a.
VII Rękopisy należy nadsy łać  pod ad re sem : „K ron ika  F a r­

m aceutyczna“ , W arszaw a, Bracka. 18 — 30.

F A B R Y K A  O P Ł A T K Ó W

L. ŻYBURSKI i L. WITKOWSKI
— w Warszawie, ul. Podwale Nr. 10 —

wyrabia opłatki apteczne pod nazwą „Hygieniczne" do zara­
biania proszków na sucho, oraz płaskie, krajane i cukiernicze.

R e k l a m a !
Plakaty —  rysunki na reklamy świetlne, na klisze cynkowe statystyki, wykresy, 

ozdobne winety na okładki, adresy pamiątkowe, herbowe kopje planów i t. p.

— wyKonywa szybKo, staran n ie  i tan io  —

J A N U S Z  Z O L L E R
Wspólna 45 m 6. mieszkanie pryw. od 6—8 wiecz.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY A DAM PĘSZYŃSKI.
W ydaw ca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

Druk. „W spółczesna“ , W n r? n w n , Szp ita lna  ID.
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W celu propagowania Krajowych środków leczniczych zwracamy się z prośbą do 
Wszystkich Wytwórni leKów o nadsyłanie do Redakcji „Kroniki Farmaceutyczne)“ wyka­
zów środków leczniczych w zestawieniu z preparatami zagranicznemi.

REDAKCfA.

W y k a z  p r e p a r a t ó w  
Tow. Przemysłu Chem.-Farmac, d. Magister KLAWE, S. A.

Zastępuje preparat 
zagraniczny.

Nazwa preparatu S k ł a d WSKAZANIE D a w k i Postać i opako­
wanie

P A T E N T 0  W A N E Ś R O D K I

Collargol. Argentol, 
Largin, Albargin.

Argocol Klawe
crist.
tabl.

Przetwór koloidalny 
o zawar. 20% srebra

Zakaż, ran, śluzuwek, 
cewki, pęcherza, narz. 
płciowych, dur, róża, 

posocznica.

do okładów 1%
„ nosa, gardła 20% 
„ cewki 2% 

dożył. 1% 1—5ccm.

Flakon
10,0 kryształu 
10 tabl. po 0,25.

Haematogen, Fersan, 
Trifferin, Ferratin 

i t. d.

A rsohem ogen
K lawe

Hemogen cum arse- 
no 0,01%

Ozdrowienie po chor. 
niedokrwistość, gruźli­

ca, chor, nerwowe.

od łyżeczki do łyżki 
3 razy dziennie

Flakon około 200 
płynu

Borovertin, U rotro­
pin, Hexal, Helmitol

Borotropin
K lawe

Hexamethylen tetra- 
min triborat

Nieżyt pęcherza, zapal, 
miedniczek, kamica ner­

kowa, rzeżączka

1) 1—2 tabl. 3 razy 
dzień., 2) 5 — 1,0 
proszku 3 razy dz.

Flakon 25,0 pro­
szku, flakon—20 

tabl. po 0,5.

Sedobrol, Bromipin, 
Sabromin, Bromal- 
bacid, Broraglidin

Brom ergon
Klawe

Związek otrzymany 
przez bromowanie 

białka i lipoidów 
1 tab. — 0,1 Bromu

Padaczka, histerja, dy­
chawica nerwowa, bez­
senność, nerwica serca.

3—6 tabl. dziennie 
Dla dzieci do 3-ch 

tabl. dzienie.

Flakon—20 tabl.

Eucarbon Carbo lign i Klawe
pulv.
tabl.

Węgiel lipowy Gnicia kiszkowe, gazy, 
wzdęcia, mdłości, zgaga, 

czkawka, biegunka.

od 3 — 6 tabletek 
dziennie.

Flakon 100,0 
proszku 

„ 60 tabl.
po 1,0

Extr. Chinae Nan­
ning.

C h inexp let
K lawe

Extr. compl. Cort 
Chineae fluid.

Pobudza łaknienie u 
małokrwistych i nerw. 
nieżyt żołądka, rekon­

walescencja.

Dla dorosłych 2—3 
razy dzień, po 20 

kropli, Dla dzieci 
5— 10 krop. w wo­

dzie ocukrzonej.

Flakon 30,0 
płynu.

Digalen Roche Digi- 
purat.

D igitoxin
K law e so lu t.

Wyciąg chem. czy­
sty, główn, składn.

naparstnicy.
1 cm.—0,0003 Digi- 

tox.

Choroby serca, naczyń, 
obrzęki.

W/g wskazań leka­
rzy przeciętniel5 do 

15 kropli.

Flakon — 15,0 
płynu.

Adrenalin, Supra- 
renin.

E pirenin so l.
1 : 1000 

(loco Adrenalin.)

Wyciąg z nadnerczy Flakon— 15,0
płynu 

Flakon—30,0

Gynergon Ergot Klawe 
flu id .

Extr. secal. cornut 
stand. lccm. zawiera 
0,002 składników 

czynnych

Kr w o t o k i maciczne, 
krwawienia miesięczne, 
nieżyt drobnychoskrzeli

1)10—30 kropli kil­
ka razy dzień,!2) do 
3 ampułek dziennie.

Flakon 15,0 pły­
nu. Pud. 8 amp. 

po 1,2 ccm.

Glicerophosphaty 
Robina Tricalcin

G licerophosphat
K law e

gran. 
c. ferro 
c. Ovolecith.

Cale. i natr. Glice- 
rophosphor c. ferro, 

c. Ovolecithino

Flakon około 
100,0 granu

Glicerophos. 
Robina Tricalcin

G lycocalcol Calcium Glicerino- 
phosph. monobasi- 

cum

Anemja, nourastenja, 
gruźlica, rozmiękczenie 
kości, nerwów, osłabie­

nie ogólne.

6— 12 tabl. Flakon 75 tabl. 
po 0,25

Gonosan, Santyl. 
Knoll, Eumictin, 
Arheol i t. d.

G om entol K law e A
>» » B

Ol. Satal Salol, Met­
hylenblau, Ol. San- 
tal salol, Urotropin

1) rzeżączka, ostre 
zapal, pęcherza,

2) rzeżączka przewl.

po 2 kaps. 2—4 ra­
zy dzień, po jedze­

niu z mlekiem

Flakon 48 kaps. 
żelatynowych

Fersan, Trifferin, 
Ferratin i t. d.

H em ogen Klawe Żelaza 0,8°/o Man­
gan 0,1%  w stanie 

koloid.

Upadek sił, rekonwa- 
lescen., 'niedokr. pier­

wotna i wtórna.

Do 3 łyżek sto ło­
wych dzień. Dladzie- 
ci do 3 łyżeczek

Flakon około 
200,0 płynu.

Anusol, Noridal H em orin K law e Bismuth, jod, zin- 
cum, balsam peruw. 

resorcinum, butyr 
cacao.

Czopki przeciw hemo­
roidom

po*3 czopki dzień. Pudełko 12 świe­
czek

Sajodin, Jodalbacid, 
Jodglydin, Jodival, 

Jodostarin.

Jodergon  Klawe Związek jodowo-or- 
ganicz. o w łasno­
ściach lipotrop. 1 
tabl. [uodpow. 0,05 

czystego jjodu.

Przewlekłe choroby ser­
ca, naczyń, błon surow., 

,narz. oddech., kiła, dna, 
otyłość.

1—6 i więcej tabl. 
dziennie po jedzeniu

■j (C. d. n.)

Flakon 20 tabl.
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Spółdzielczy Bank Społeczny
w Warszawie

z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

Spółdzielnia Kredytowa Pracowników Umysłowych
przy ulicy Brackiej 17, I piętro.

Telefon“ 238-72, 238-79 i 238-11.

Załatwia wszelkie operacje bankowe, jak to: kupno i sprzedaż papierów wartościowych, przekazy, czeki 
i akredyty, wypłaty w granicach państwa; przyjmuje wkłady terminowe, za wymówieniem i na' każde 
żądanie; przyjmuje oszczędności na książeczki wkładowe imienne od najdrobniejszych sum na dogodnych  
warunkach; wypożycza skarbonki oszczędnościowe osobom prywatnym i instytucjom  społecznym; przyj­
muje inkaso na wszystkie miejscowości w kraju za minimalnem wynagrodzeniem. — Przyjmuje do depo­
zytu papiery wartościowe i inne waiory. — Udziela członkom pożyczek za poręczeniem i pod zastaw

papierów wartościowych.

Udział w Banku wynosi Zł. 25 i wpisowe /A. 5.

Udział może być spłacany ratami w ciągu trzech miesięcy. — Odpowiedzialność pięciokrotna. — Poży­
czki udziałowcom wydaje się w stosunku dziesięciokrotnem do wpłaconych udziałów.

Bank finansuje placówki pracy inicjowane przez Związki Zawodowe.

B i l a n s

Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej
na dz- 31 grudnia 1925 r.

Kasa 2 462 44 Fundusz zapomogowy 9 471 24
P. K. 0 . 4 081 20 Fundusz rezerwowy (wpływ z 1924 r.) 8 854 23
Ruchomości 994 99 Zapomogi 195 —
W aluty w złocie 28 33 Ofiary 11 60
Oddziały (należności) 5 695 98
W pływy i wydatki (niedobór za 1925 r.) 5 269 13

18 532 07 18 532 07

RachuneK Wpływów i WydatKów za 1925 r.

Utrzymanie lokalu 3 414 42 Składki 16 316 16
Kronika Farmac. 7 221 74 Niedobór za 1925 r. 5 269 13
Administracja 7 157 89
Reprezentacja 1 436 30
Wyd. kancelaryjne 640 58
Prenumeraty 255 52
W yjazdy służbowe 549 44
Prowizje 31 58 l
Biblioteka 10 70
Zapomogi 867 12

21 585 29 21 585 29

Prezes: Sekretarz: Skarbnik:
(— ) H. Jaku bow sk i  (— ) Cz. N ałęcz  (— ) A. L ew aszk iew icz


